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Poseł polski w Bolgaryi,
W a r u n k i  ż y c i a  c o d z i e n n e g o . —  b u l -
ŻARSKA V/ALUTA I JAK JA UH REYIIANO. -  
CkLGu B ŁLA B IA  MA NADMIAR A C2RG0 
MTR2EBUJE. — \v i  MIANA IOW  ARÓW MIR- 
J&«.Y PCLSKA A BUŁGARYĄ. — BULGARYA 
JPftAGINIE POZNAĆ NASZA KULTUR?. — 

CŁEM JEST PREMIER STABlłBU LIŃSKI?
Kraków, 28 grudnia, 

teimj Foseł polski w. Sofii, prof. Grabowski, 
^Pędził ju ż w B u igary i la t k ilka, w  ciągu któ- 
^Ych zdążył poznać tam tejsze sitosuHfci doskona- 
*®. Trudno też było nie skorzystać ze sposobno­
ści jego  pobytu w  K rak ow ie  w  tow arzystw ie 
W in i era Szambulińskiego, w  tym  kierunku, 

go o te stosunki dokładn ie n ie wypytać. 
^c?n iając tę sposobność, po rozm ow ie o „u a f- 
^ yższyc li11 mai ery ach politycznych  z bu łgar­
skim prezydentem  m in istrów , starałem  się wy- 
fiaidać pana posła, jak ie  w aranki życia fl0£P°* 
N iczego i codziennego panuje w  Bułgaryi. In- 
form acye były tcm bardziej cenne,, że uzupełniał 

obecny przy rozm ow ie bułgarski charge 
d‘a.ffai‘res w  W arszaw ie, p. Madżaiów, który 
Pfzez nie:Uugi czas swego pobytu u mus wcale 

; dobrze ju ż ow ładnął język iem  polsk im.
B u łgaryi położenie ekonom iczne n ie jest oczy- 

^kiśc.ie świetne, jak  zresztą, położenie wszyst- 
•^kh k ra jów  po w ojn ie, tem b ard z ie f że fiu lga- 
* t *  poniosła w  n iej klęskę. Lecz  położenie to 

jest najgorsze — znalazło się z n iego w y j­
ście pom ogły okoliczności. Urodzaj zbóż i  kuku- 
*M zy przez ostatnie dwa lata byli w  Bułgaryi 
wprost świetny. Rząd StanSbuliński^go pow zią ł 
klan, k tóry  stanowczo w ykonał — połowę zb*o- 

przeznaczyć na wywóz. Uskutecznienie te- 
80 wpłynęło na podniesienie waluty bułgarskiej, 
^ ksam o ja k  sprzedanie dużych zapasów tyto­
niu. \y  rezu ltacie „ le w "  bułgarski, jakko lw iek  
lla  m iędzynarodow ym  rynku  p ien iężnym  n ie 
8 U  na j św ietn iej, to jednak  i  n ie  najgorzej; — 
rów ne, się praw ie „ le i"  rum uńskiej, a  marek 
polskich trzeba za n iego zapłacić 6...

W obec tej stosunkowo w ysok ie j w artości pie- 
Plędza, ceny w ic iu  artykułów  życia  codzienne­
go w  B u łgary i n ie m ogą być nazwane zbyt nt- 
®kiem.i, choć dla nas m ogą w yg lądać id y llic z­
nie... Chleb kosztuje tylko 5 lewów kilo, ja jo  1 

sztuka, lecz m ięso ju ż 23 lew y k ilo , a  obiad 
V  restauracyi ICO lewóT7. T e  ostatn ie nieatosun- 
*ov\ o w ysokie ceny i w ogóle drozyznę wielu  
®*ic.rtzin życ ia  zawdzięcza Bulgarya uchodźcom 
^ s y jsk im , którzy tu przebyw ają tysiącam i, a 
wydają pieniądze, kosztowności, brylanty, bez 
Rachuby, zw łaszcza, że rząd bułgarski okazyw ał 
ma prze długi czas duże względy, zm ien ia jąc ka- 
N fm u  20u0 rosyjskich  rubli m iesięczn ie po kur- 

znakom itym  na „ le w y “ . D la  Polaków7, u- 
chodźców z Rosvi, musiało o takie same w zglę- 

w alczyć poselstwo polskie wcaile energicznie, 
Tymczasem uchodźcom  rosyjsk im  w  znacznej 
M r z e  zaw dzięcza ją  m iasta bułgarskie, a  zw ła- 
8z,cza stolica, brak i drożyznę mieszkań.
' r-o do artyku łów  produkcyi przem ysłow ej, od- 
c^U\va ich B u lgarya  brak znaczny. W łasnego 
Przemyślu praw ie że n ie ma, jako  kraj ro ln iczy, 
8 ż y ją tk ie m  przem ysłu sukienniczego. „Bułgar- 
„ Ł ód ź" — Gabrowo, ma dość liczne fabryki, 
*fórc odziew ają  w  grube, mocne sukno arm ię 
~n%arską i w łośc ian ;'in n ych  tkanin przem ysł 
'ilgarsk i nie dostarcza. Ten  brak przem ysłu 

ciasnego byłby sprow adził o lbrzym ią drożyznę 
1Vs,zysi.k:3b o ityku łów  jego  produkcyi, gdyby 
r?,td  bułgarski n ie chw ycił się środka, m ożli­
wego zresztą do przeprowsdze.nia tylko w- kraju  
®tosinkowo m ałym , o ludności m olo zróżn icz­
kowanej, pi żytem  przyw yk łe j do patryotyczne- 
8° ograniczania w iciu  swoich potrzeb: oto zam- 
k&ęł zupełnie prawie granicę dla przywozu na 
aałe dwa lata, any przez zbyt w ie lk i im port nie 
Jd>niżyć w artości bułgarskiego pieniądza. Skut­
ki tej przezornej i energicznej po lityk i są w ido­
k u  e.

Nie mogia jednak oczywiście Bulgarya zam­

knąć się d la  im portu  przem ysłow ego zupełn ie i  
na zawsze Teraz, gay przez ewsport zboża > ty ­
ton iu  postaw iła sw o ją  walutę na jak im  tak im  
poziom ie, otwarła się i d la im portu  droga. Za­
potrzebowanie na różne artyku ły, zw łaszcza 
przem ysłowe, jest tam w ielk ie. Z Polski Bułga- 
rya mogłaby sprowadzać cały szereg t&waiów: 
w ięc różne w y tw ory  żelazne, od  gw oździ po­
cząwszy, do m aszyn roln iczych, w szelk ie tka­
n iny płócienne, bawełn iane i wełniane, konfek- 
cyę męską i  damską, onuwie, szkło, porcelanę, 
o le je  i  smary, naftę i  je j produkty, sól (morską 
m ogą spożyw ać ludzre, bydło ód n iej choruje) 
j t  d. Jak z tego w idać, Burg^rya przedstawia 
dla Polski wcale poważny rynek zbytu, W za- 
m ian  — Bulgarya może nam dostarczać surow­
ców: skóry, wełny, odpad ków sukiennych, dalej 
zboża i tytoniu, ole jku  różanego itd. Słowem, 
m oże pom iędzy tem i dw om a k ra jam i panować 
wym iana, tow arów  p raw ie  idealna, bo  każdy 
m a to właśnie, czego innem u brakuje.

Obok tej w ym iany dóbr m ateryalnych, Bułga- 
rya  pragnie także w ym iany z Polską dóbr du­
chowych. B u lgarya  pragnie zaw iązać stosunki 
ku ltura lne z  Polską, jako  z  narodem  słow iań­
skim , stojącym  najb liże j cyw ń izacy i zachodniej. 
P ragn ie  poznać polską naukę, sztukę, literatu ­
rę  — b liże j, n iż  je  mugła poznać dotąd. Rzecz 
ta  jednak w ym aga  obszerniejszego przedstaw ie­
nia, które p. poseł G rabowski przyobiecaj nam  
łaskaw ie innym  razem .

Na zakończenie w arto  jeszcze doaać k ilka  
słów  o sym patycznym  bułgarskim  prem ierze. 
Jest on po litycznym  wodzem  sw ego narodu n ie 
od dzisiaj. S ięgał po przodownictwo jeszcze w te­
dy, gdy Ferdynand Koburgski panował „ ła sk a ­

w ie'1 Bułgatryi i pruwadził je j arm ię pod kom en­
dę W ilh e lm ów  i  Ludendorfów . SU m bu iińsk i 
ośm ielił s ię  przeciw staw ić itemu Iiobu rgo . i w  
czasach najgorszych  w ojny, za  co zakosztow ał 
słodyczy dość d łu g iego  w ięzienia, — a, przed 
•uwoma laty potra fił stanąć na czele  tych, któ­
rzy panow anie Ferdynanda n^JL B u łgaryą  oba­
lili. Od tego  czasu ten energiczny i  św ianom y 
swoich i  sw ego narodu celów  „zem led ie lec" 
(rolnikl r z y m a rządy i  w łaozę  siln ie v{ swem 
ręKit. S ilny je s : tem, że c«piera sw o ją  w ła d z ę 1 
p raw ie na  jednem  ty lk o  stronn ictw ie „zem lc- 
d e lców " (podług naszej politycznej nom enkla­
tu ry: ludowców ). k tóre m a  n iew ie lką  w praw ­
dzie, ale pewną w iększość w  bułgarskim  sejm ie. 
P rzec iw staw ił sic S iam bu liń ik i energicznie bol- 
s zew atom  i  bo lszew izm ow i, k tó ry  przez jak iś  
czas po w ojn ie  siln .e  zagrażał B u łgary i; z tego 
powodu dla jednych  jest ideałem , d la  drugich 
— potworem , jako  najtęższy „ f i la r  reak cy i". A le  
oczyw iście  całągo społeczeństwa, n igdy, n igdzie, 
n ikt, a tem bardziej po lityk , n ie zódow oln ił — 
naw et tak w zg lędn ie  m ało  zróżn iczkow anego 
socyalnie. jak  bntararskie. W ię c  też i  prem ier 
S iam buliński, oparty ne swoicn zw olenn ikach  i  
przy jaciołach , za io w a ln ia  się tem , że m a w ięk ­
szość i  ] ządzi — a rzą  lz i wiedług swej najlepszej 
w itery k,u dobremu d la  B u łga ry i Notabene —  
tego ostatn iego poglądu n ie w ypow iedzia ł ani p. 
poseł Grabowski, an i p. poseł M adżarow , A le  to 
m ożna w yczuć z tonu, z  jak im  m ów i o prezy­
dencie jtam bulińskirc jego  otoczenie. Naw et ci 
Bułgarzy, k tó rzy  sw ego obecnego prem iera, ja ­
ko  przedstaw iciela  przeciw nych  poglądów  nie 
lunią, są z n iego po trosze dum ni: jest w yb itn ą  
osobistością i w yraźn ą  indyw idualnością .
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Plebiscyt ne Górnym Śląsku w marcu?
(T e ley ra m  tcUisny „G uńea  A rń I;utcukieyu4•).

Opole, 27 grudinia. 
W ed łu g w iadom ości, otrzym anych  z  poważne 

go  źródła, termin plebiscytu na Górnym Śląsku 
istotnie ma zostać odroczony do pierwt zych dni

marca. Jest to d la  spraw y polskiej zw ro t n a j­
n iekorzystn iejszy, którem u należy  z naszej stro 
oiy m ożliw ie  energiczn ie i  w szystk im i Si odka­
m i przeciwdziałać.

Berlin 27 grudnia.

Zakończono tu pdntraiłrtacyS polsko-niem iec­
k ie w  spraw ie parku kolejowego, należącego się 
Polsce od Niemców. W ed lu c ostatecznego r^zra* 
chunkn, Polska ma otrzymać od Niemiec 1080 
lokomotyw 1 113000 wagonów kolejowych. Jak­

kolw iek Polska m ogłaby mieć w iększe w  tym  
kierunku p retensye i to i  ta  liczba byłaby pov"a- 
ważnem wzmucnieniem naszego parku  ko le jo ­
wego, gdyby ty lko od lan ie  tych  wagonów i loko­
m otyw  przez N -em cy nastąpiło bezzw łocznie.

11 WW8liWWiSi.il)

Mowania z Niemcemt w sprawie transytu przez Polską.
(PAT ). Warszawa, 27 grudnia.

Ministerstwo spraw zagranicznych komuni­
kuje; Dula 22 listopada wznowione zostały ro­
kowania polsko-niemieckie w sprawie konwen- 
cyi, jaka ma być zawarta pomiędzy Polską 
a Nienicatni odnośnie do koinunikacyi pomiędzy 
dwoma częściami niemieckiemi rozćzieionemi 
przez ziemie, przjTznane Polsce, czyli pomiędzy 
Piusami wschodniemi a resztą Niemiec, Za wy­
łączeniem klauzul natury ogólno-poiitycznęj, o- 
siągnięto niemal że zupełne porozumienia Prze­
jazd przez Polskę oabywae się będzie pod dwo­
jaką postacią, a mianowicie pod postacią tran­
zytu uprzywilejowane'O i pod postacią tran­
zytu zwykłego. Pod tranzytem uprzywilejowa­
nym rozumie się przejazd specyalnymi pocią­
gami w wagonach zamkniętych, z klórycb w y ­
siadanie na obszary polskie, jaic również po­
dawanie lub przyjmowanie jakichkoiwiekbądż 
przedmiotów jest absolutnie zabronione. Pociągi 
te strzeżone będą podczas przejazdu przez cel­
ników polskieu, poiskie w izy wymagane nie 
będą. Podróżni nie podlegają żadnym formalno­
ściom cłowym. Pod tranzytem zw yk łym  rozumie

się przejazd zwyczajnymi pociągami, drogami 
rzecziiemi, wodnemi, morskiemi, terytoryalnemi, 
oraz szosami. Podróżni, korzystający z tranzytu 
zwykłego, posiadać muszą paszporty oraz wizj 
polskie, podlegają'przepisom celnym i mają o- 
bowiązek opuszczenia obszarów poi kich w ści­
śle oznaczonym czasie. Ustalone zostały linie 
kolejowe do Iranzytu przeznaczone, zasady ru­
chu, taryfy.

Niezależnie od tego Niemcy zobow;ązały s;ę 
w przeciągu lat pięcia zasdać Polskę w  pewną 
ilość lokomotyw, za wydzierżawienie których 
rząa polski spłacać będzie ustaloną kwotę.

Podkomisya złożona z ekspertów poiskich 
i niemieckich ustali prócz tego zasady postępo­
wania w dziedzinie celnej, paszportowej, żegiu- 

! gowej, jak również w dziedzinie komuuikacyi 
j pocztowej, telegraficznej i telefonicznej.
| Co się tyczy przewozu przez obszary polskie 
1 wojsk niemieckich oraz niemieckiego mateiyaiu 
i wojennego, osiągnięto częściowe porozumienie, 
i Ukłany w tym kierunku są w  toku.
| Ruch towarowy odbywać się będzie na ogól- 
} nycii zasadach konwencyi berneńskiej.
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W  trakcie rokowań prowadzonych w  Paryżu 
pod egidą konferencyi ambasadorów z ram ienia 
państwa polskiego przez dra Kazim ierza O lszow ­
skiego, dyrektora departamentu w  m inisterstwie 
spraw zagranicznych, z ram ienia rządu niem ie­
ckiego przez hr. Schulenburga, zaszedt w dru­
giej poiow ie listopada doniosły takt polityczny, 
a m ianowicie podpisanie konwencyi polsko-gdań- 
skiej. N a  m ocy tejże przysługuje Niemcom prawo 
transportu przez obszary w olnego miasia Gdań­
ska, zaś artykuł 6 konwencyi postanawia, że
wszelk ie traktaty w im ieniu w olnego miasta
Gdańska zaw iera rząd po uprzedhiem naradze­
niu się z wolnem  miastem Gdańskiem. W obec 
tego wypadło przestudyować szczegółowo sprawę 
transportu kolejam i i drogam i wodnemi, oraz 
na wodach tery tory alnych gdańskich. Pragnąc 
w  m yśl konwencyi naradzić się w  tych spra­
wach z  wolnem  miastem Gdańskiem, dyrektor 
O szowski zapytał obecnych w  Paryżu  delega­
tów  gdańskich, czy  posiadają niezbędne w  tym 
kierunku pełnomocnictwa. Ponieważ jednakże 
okazało się, że delegaci pełnomocnictw takich 
nie posiadali, przeto dyrektor O lszowski zwrócił 
się do senatu gdańskiego z prośoą o przysłanie 
do Paryża  delegatów  należycie upełnomocnio­
nych.

W b rew  temu jednakowoż senat gdański p rzy­
słał swojem u delegatow i w Paryżu  pełnomocni 
ctwo, na m ocy którego delegat ten miat prawo 
naradzać się z przedstaw icielam i rządu polskie­
go  z  tem jednakże zastrzeżeniem , że wynik tych 
narad ma być uprzednio aprobow any przez se­
nat gdański. Pon iew aż w  m ysi konferencyi am­
basadorów układy polsko-niem ieckie w sprawie 
transytu odbyw ają się w  Paryżu  pod egidą de­
legata  konferencyi ambasadorów, ponieważ spra­
ni

w y  tranzytow e tylko w  drodze generalnego tra­
ktatu załatw ione być mogą, przeto dyrektor 
O lszowski ośw iadczył, że nie może zgodzić się 
na stanowisko, zajęte przez senat gdański, że 
senat ten obow iązany jest przesłać do Paryża 
należycie upełnomocnionego delegata, z którym  
m ogłyby być prowadzone narauy z delegatem  
polskim, w  m ateryi tej jednak senat gdański 
dotychczas nie odpowiedział stanowczo.

O ile  w dziedzin ie technicznej porozum ienie 
niemal zupełne nastąpiło, o ty le  w  dziedzinie 
ogólnych  klauzul politycznych zachodzi pom ię­
dzy deklaraeyą polską a niem iecką dosyć po­
ważna różnica. N ie należy jednak wątpić, że 
p rzy  dobrej w oli stron i tH da się ustalić jedno­
lity  pogląd i konweucya w najbliższym  czasie 
podpisaną zostanie. Zaznaczyć należy, że na 
m ocy konwencyi tej służyć będzie Polsce prawo 
transportu przez obszary niem ieckie na prawym  
brzegu W isły .

Konwencya, o której mowa, winna być w e­
dług brzm ienia traktatu wersalskiego zawarta 
uajpóz'niej do dnia 10 stycznia 21 roku. Pon ie­
waż jednak m iędzy inneini z uwagi na wolne 
miasto Gdańsk w  term inie tym konwencya sta­
nowczo gotow ą być nie może, przeio  pełnomoc­
nik rządu polskiego zgłosił wniosek o odrocze­
n ie terminu do dnia 1 lutego 21 roku, z w y ­
szczególn ieniem  w  odnośnym protokole, że opó­
źnienie nastąpiło bez w iny którejkolw iek ze stron, 
oraz że  nie sprowadzi za sobą żadnych zmian 
w  dziedzin ie praw  i obow iązków  stron. Delegat 
niem iecki ośw iadczył, że  wniosek ten przedsia-

i wi swojemu rządowi. Rokowania zostały chw i­
low o z powodu świąt Bożego Narodzenia odro-

* czone, rozpoczną się ponownie w  dmu 5 stycz-
* nia 21 roku.

Korespondent „D a ily  Express“  m iat interWie"v 
z przedstaw icielem  rządu sow ietów  w RyAz0> 
który ośw iadczył, że jeże li Po lska w n a jb liż s i®  
czasie nie rozw iąże sprawy Żeligowskiego. - z^ , 
sow ietów  będzie musiał w  tej sprawie powzi$c 
zasadnicze decyzye.___________

Nowe um undurowanie wo.siw.
W arszaw a (tel. M .). W  sferach wojskowych 

■warszawskich krąży pogłoska., którą notuję t f1'  
ko z obowiązku dziennikarskiego, jakoby i'3*' 
n ia ł zam iar zaprowadzenia nowych czapek d!a 
żołn ierzy w  w ojsku  pąlskfem . R oga tyw k i m ajł 
podobno być zniesione. Nadto m a istnieć zaaiaiaJ" 
wprowadzenia mundurów galow ych

Zniesienie kar prasowych.
W arszawa (East Express) M inistertswo spraw 

zagranicznych zarządziło, aby wszelk ie kary 
prasowe nałożone po dniu 31 paźdzernika tj. P° 
dacie ogłoszenia prelim inaryów  pokojowych. zer 
stały zwrócone czasopismom.__________________  -

Majta wydala myjsHlth toiiitss.
M oskwa (P A T ). Zastępcy sow ietów , Marten- 

sow i, który został w ydalony ze Stanów Zjedno­
czonych, polecono, aby w ezw ał poddanych ro­
syjskich  do opuszczenia A m eryk i i  ,udania 
do Rosyi, oraz aby odwołał w szelk ie zamówie­
nia rosyjskie.

suwidtflw prajfflajt s®ialBj a?ah na Penjll

0 i  m
Paryż. (East Express) Izba handlow a francu­

sko-polska na zebraniu ogólnem  rozpatryw ała  
środki, k tóre należałoby przedsięw ziąć w  celu 
popieran ia w olnej w ym iany handlow ej Po lsk i z 
zagranicą, a w  szczególności z Francyą. Izba w y ­
raża życzenie, aby rząd  polski w  m ożliw ie  n a j­

krótszym  czasie zaprow adził system w olnej w y ­
m iany handlow ej i finansowej. Izba doradza w  
tym  w zględzie zniesienie przyv.ozu tow arów  za­
gran icznych  niezbędnych w codziennem użyciu, 
ogran iczen ie im portu  przedm iotów  zbytku, jak  
rów nież zniesienie centrali dewiz.

Londyn  (P A T ). W ied. B iuro kore-sp. Z Kon­
stantynopola donoszą, że po utworzeniu rządów 
sow ieckich  w  A rm en ii zam ierza ją  bolszew icy 
zw rócić się przeciw ko Gruzyi, aby tam uzyskał 
podstawę dla sw ojej akcy i przeciw ko Persyij 
albow iem  m im o rokow ań z A nglią , p lanują oni 
na najb liższą w iosnę potężną ofenzyw ę na wscho 
dzie.

Orędzie papieskie w sprawie górnośląskiej

Bukareszt (P A T ).  W ied . Biuro- koresp. don** 
si: - W iadom ość o  rokow aniach  bukareszteń­
skich m iędzy Rosyą sow iecką a Rumunią, jako 
też w iadom ość o odstąpieniu południowej Be-sa. 
rabii, pozbawione są w szelk ie j podstawy. p

Bytom (East Express) Momsign, Ogno ogłosił 
w języku  polskim  i niem ieckim  odezwę, w któr 
rej zawiadam ia, że papież jest głęboko poruszo­
ny faktem , iż  m otyw y polityczne zamąciły pokój 
katolików na Górnym Śląsku. D la ustalenia tego 
pokoju i obudzenia ducha m iłości i spraw iedli­
wości papież nakazał ogłosić orędzie, którem u 
każdy duchowny katolicki w inien być posłuszny. 
Orędzie to zabrania prowadzenia jak ie jko lw iek  
propagandy na terenie plebiscytowym , lecz po- 
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zw ala w ypow iadać zdania pryw atne w te j spra­
w ie. Orędzie zakazu je również używania kościo­
łów , sztkół parafialnych i  innych budynków na­
leżących do parafii w  celach propagandy. Mors- 
Ogno zastrzega, iż może zm ienić n iektóre punk- 
ta  orędzia, jednakże zmian, tych nie będzie w ic­
ie i  m ożna je  będzie dokonywać z m otyw ów  po­
ważnych. Cokolw iek sprzeciw iałoby się orędziu 
papieskiem u ,u legn ie karom, przew idzianym  
przez Stolicę Apostolską.

a— — w   a

P rze z Górnoślązaków przemawia głos krwi.
Żądają oni przyłączenia do Polski.

W arszawa. (PAT ) N a Z jeźd zie  delegatów  dn. 
12 grudn ia  w  Bytomiu przy udziale 1500 osób 
została jednom yśln ie przy jęta  następująca rezo- 
lucya: Zw ażyw szy, że Polska jako kraj roln iczy, 
nawskroś dem okratyczny, da dzieciom , in w a li­
dom i sierotom  lepszą przyszłość, jak  po w ojn ie 
zbankrutowane N iem cy, że czujemy się z krw1 
l kości Polakam i m im o ucisku 600-letniego 
przez c iem iężycie la  germ ańskiego, duszę polską 
zachowaliśm y, przyrzekam y i  ślubujemy w i- 
mic-niu wszystkich  in w a lidów  wojennych, w dów  
i sierót, że głosy nasze przy plebiscycie odtlamy 
Polsce. Podpisano: Polski Związek Inwalidów  
wojennych.

Z tego zjazdu otrzym ał Naczeln ik  Państw a 
następującą depeszę w  języku  n iem ieckim :

Z jazd  delegatów  in w a lidów  w ojennych , wdów

i  sierot polskiego Zw iązku  inwalidów- w ojen ­
nych, zebranych w  Bytom iu  w  sali domu kon­
certow ego przy udziale 1500 delegatów uchw ali! 
następującą rezolucyę, jfrzy jętą  jednogłośn ie: 
Zw ażyw szy, że Po lska odznaczała się zawsze 
lo ja lnością  w  stosunku do obyw ateli innych na­
rodowości, że Po lska jest państwem roln iczem , 
że Po lska zakłada fundam enty państwa na pra­
w dziw ej demok.ra.cyi, opieka, nad in w a lidam i
wojennym i, w dow am i i sierotam i przez państwo 
tak  dem okratyczne jest bardziej zabezpieczona, 
an iżeli przez państwo niem ieckie, zru jnowane 
podczas w o jn y i obdłużone, najuroczyściej o- 
św iadczam y, my, Górnoślązacy, poszkodowani 
w- w ojnie, wdowy, i sieroty , że g losy nasze przy 
plebiscycie oddam y Polsce, jako państwu, które 
zabezpiecza nam lepszą przyszłość.
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Oąbski odpowiada na insynuacye Joffego.
W arszawa (Tel. M.) Prezes delegacyi pokojo­

wej polskiej ,p. Dąbski wystosował do Joffego no­
tę. w  której stwierdza, im ieniem rządu polskie­
go, że s iły  zbrojne, znajdirjące się w  rozporzą­
dzeniu naczelnego dowództwa wojsk polskich, 
w  rejon ie dzielącym  teren za jęty  przez gen. Że­
ligow sk iego  od terytoryum  rosyjsk iej Rzeczy­
pospolitej są wystarczające, aby staw ić skutecz-

ny  opór każdemu, kto ewentualnie chciałby na 
teren ten wtargnąć. Nota stw ierdza dalej, że nit- 
ty lko  w armii gen. Żeligow sk iego niema żadnych 
oddzia łów  ochotniczych Bałachowicza, lecz prze 
ciwnie gen. Że ligow sk i rozpoczął dem ob ilizację 
swoich sil zbrojnych a to w m yśl wskazówek 

l L ig i Narodów.
W arszawa (Teł. M.) Z Londynu te legrafu ją :

Fn ;a Dis odawia sis ijffisjo ataka ze sirony i i ś i
Paryż (P A T ). W ied . B iuro koresp. W  d a lszy# ’ 

c iągu  dyskusyi nad' p row izoryum  bu dżem  w e#  
ośw iadczył pu łkow nik Fabry, k tóry należał do 
sztabu generała Joffre. że Francya  jest obacni® 
w  m ożności zaw arcia  pokoju  z  N iem cam i. Rze­
czy w istem  niebezpieczeństwem  jest jednak ni® 
arm ia, lecz warsztaty i labcratorya n iem ieck i^  
które m ogą a rm ii n iem ieck ie j dać zastraszaj^' 
cą potęgę. M ów ca przyłącza się do zapatrywa­
n ia  Lefevra, że warsztaty i laboratorya mioszą 
być oddane pod kontrolę, j  żąda, aby laborato- 
ryo.m francuskim  dano możność sprostam * 
w szystk im  ewentualnościom .

M in ister w o jn y  Ra iberty ośw iadczył wobec 
Lcfevra , że w ie rzy  w  skuteczność traktatu  w e r  
Salskiego. F rancya  u trzym a swoją postawę woj 
skową, a nawet ją  wzm ocni, aby się uchronić 
przed niebezpieczeństwem  od wschodu. Poseł 
Tard ieux stw ierdza, że Niemcy wydały 0 5 '% 
swoich armat i z tego powodu ule są już niebez­
pieczne. W yw od zi, że m iarodajne czynniki woj­
skowe francuskie znają nastrój N iem iec i są 
zdania, że m ożna zm niejszyć służbę wojskowa 
na 18 m iesięcy bez szkody dla Francyi. S ih  ar­
m ii n iem ieck iej będzie w krótce zm niejszona 113 
150 tysięcy żołn ierzy. Francya pozostanie naro­
dem pokojowym, jeże li jednak n ieprzyjaciel 
w czora jszy nie spełni traktatu  i będzie szukał 
odwetu, będziem y rozporządzali tak im ] środka­
m i, aby go zmusić do spełnienia traktatu 
lew ego. Oto w łaśn ie cel naszej ustawy wojsko­
wej. Obecnie nie jesteśmy narażeni na 
jak  w roku 1914. S to im y nad lew ym  brzegi e# 
Renu i m am y w  posiadaniu przyczółk i mo-sto' 
we, które opróżn im y za lat 15, jeże li traktat bę­
dzie spełniony, z których jednak nie ustąpim y 
jeże li traktat spełniony n ie będzie (oklaski) 
Pain prezydent m in istrów  zakończył oświadcze­
niem, że opór L e fe v ra  jest opa.rty tylko na hi' 
pote zuch. P’ra.ncy,a musi o-pierać swoją p o lity k  
na faktach. Izba p rzy ję ła  p ierw szy artykuł pr°' 
w izoryu m  budżetowego 511 glosam i przeciw  Ot

Dymisya Take Jonescu?
Bukareszt (East E xprefs). W  tutejszych k ° ‘ 

lach stronnictw  dem okratycznych krąży pog# '-; 
* ska, iż  Take Jonescu ustąpi w  najb liższym  cza') 

sie.
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Zbrodnie i gwałty niemi
Belegacya Tow . obrony kresów  zachodnich, 

Specyamie w ysiana na Górny Śląsk po powrocie 
•tam tąJ podaje do w iadom ości całego św iata 
Następujące sw o je  spostrzeżenia i uw agi: 

lm  hardziej zb liża  się term in plebiscytu na 
'Górnyni Śląsku, tein w ięcej o fia r pada pod ter- 
*©rea» fccjćwok n iem ieckieh. Szczególnie od dwu 
[tygodni za jad  ość bojowych organizacyj nie- 
■^•eckicli wzrosła do potwornych wprost roz- 
Wauów. W skutek zbrodniczej ag itacyi kom isa- 
tya.ów  p leb iscytowych  i ich organów  n ietylko 
^■'ebe-da przekonania, a le wprost bezpieczeń­
stwo osobiste osób narodowości polskiej, popro- 
®tu znikło z z iem i śląskiej. W  całym obszarze 
PI chi scytowym  roi się od zbrojnych organ izacyj 
Niemieckich, których członkow ie z ukrycia  i ja ­
wnie, w  dzień i w  nocy występują na wszyst­

k ic h  m iejscach publicznych, tam ując swobodę 
ruchu na drogach, kolejach  i tram wajach, d o ­
puszczając się n iejednokrotn ie zbrodni gwałtu  
Publicznego na osobach narodowości polskiej. 
2 wypadków  najjaskraw szych  a  dokonanych w  
dniach osła n ich, w ym ien iam y śm iertelne pob1- 

i pokcleczeate członków polskiej koraisyi 
6Eolcti cznej \y W ielkich Strze.Icach w  dniu 20 
“• ttsd a  lej napad bojowców niemieckich w  dniu 
** b. m. iv pcećąf;c k c le i lokalnej Zabrze-Bytom  

tewsa-zystwo polskie, przyczyni ze strony nie­
mieckiej usiłowano rzucać granat ręczny do w a- 
E°Nn, wypełnionego jadącą publicznością. W y- 
ipadki zabójstwa, pobicia, pokaleczenia, rabunku

eckie na Górnym Śląsku.
itp. popełniane na ludności polskiej notu je co­
dzienna prasa n.a Górnym  Śląsku po k ilk a  i k il­
kanaście codziennie.

Fakty gwałtu  zachodzą n ietylko ze strony t. 
zw . „Stos-strupplec", przew ęża jąca  większość 
ogółu niem ieckiego na Górnym Śląsku dopusz­
cza się przy każdej sposobności obrazy i prowo- 
kacyi ludności polskiej. Faktem  np. znam ien­
nym a krzyczącym  sw oją  potwornością jesit to, 
że za zabicie sławnego polskiego komisarza ple- 
fciscy^owego p. Wojciecha Koziantago wyzna­
czano wysoką nagrodą pieniężną.

W obec tych fak tów  i okoliczności ze strony 
polskiej domagać się m usim y: Aby w ładze koa­
licy jne, przez natychm iastowe, stanowcze i sku­
teczne zarządzenia, um ożliw iły  ludności pol­
skiej swobodę je j postanowień i  zupełną sw o­
bodę głosowani?.. D om agam y się przeto stosow­
nego wzmocnienia wojsk koalicyjnych na Gór­
nym Śląsku, zaprowadzenia stałej służby bez­
pieczeństwa w  miastach i wsiach, wszędzie, 
gdzie ludność polska stykać się musi z n iem ie­
cką. Dom agam y się dalej surowego śledztwa i 
ukarania w innych zbrodni już popełnionych.

Żądam y w reszcie natychm iastowego ro z w ią ­
zan ia  1  rozbrojenia bojów ek  n iem ieck ich  na  
G ó rn ym  Śląsku, przeprowadzenia doraźnej kon­
tro li osób, nasyłanych przez n iem ieckie organi- 
zacye p leb iscytowe z pozia obszaru Górnego Ślą­
ska, jaketeż wydalenia takowych, jako n iebez­
piecznych dla spokoju  publicznego.

„Neues W ien e r T agb la tt" zam ieszcza w  je- 
fhym  z ostatnich num erów ciekawy w yw iad  
S^ego warszawskiego korespondenta z „w yb i­
t y m  dyplom atą11. In form acye tego dziennika 
kard2o aktualne, rzucają charakterystyczne 
J*uatło na przebieg konferencyi pokojow ej w  
*tydze, której fazy znane są z  depesz- Przytacza- 
*Ny je  więc w streszczeniu.

-  Jak z rogu obfitości —  m ów ił rzeczony dy­
plomata —  sypią się c iągle informacye, często- 
kroć sprzeczne, o przebiegu rokowań w Rydze, 
dzisiaj można z tych pogłosek wysnuć tę jedną, 
Niezbitą prawdę, iż  bezw ątp ieria  działają tu ja ­
kieś s iły  ukryte, którym  na tern zależy, ażeby 
przeszkodzić rokowaniom , a przynajm niej w y­
p ł a ć  wrażenie, iż dzieło pokoju jest poważnie 
* akrożor.e. Z  tego punktu w idzenia będzie ju ż

o w ie le  ła tw ie j dojść rzeczyw istej prawdy, w brew  
uporczyw ym  pogłoskom o nowych planach ofen­
sywnych bolszew ików . N ie  trzeba się także*tlać 
zbić z tropu ostatnią wym ianą not m iędzy Mo­
skwą i  W arszaw ą z powodu sprawy litewskiej.

Mogę stw ierdzić na podstawie zapewnienia £e 
strony aż nazbyt miarodajnej, że wogóle prze­
bieg rokowań zadowala w  zupełności i daje 
wszelką nadzieję definitywnego zawarcia poko­
ju. Że obie strony spodziewają się pomyślnego 
rezultatu pertraktacyj, świadczy o tern choćby 
to, iż tak ważną sprawę wymiany jeńców i in­
ternowanych wyłączono z całokształtu rokowań, 
ażeby załatw ienie tego problemu m ogło nastąpić 
ju ż zaraz, przed ostatecznem podpisaniem ukła­
du. Gdyby tu zachodziła jakaś drobna w ątp li­
wość, nic m ogłyby obie strony nawet poruszyć

kw esty i wym iany jeńców. Przedewszystkiem  
w ięc przy ocenie syluacyi należy położy c nacisk 
na n iew ątp liw y fakt, że obie strony m ają silną 
w olę przekształcenia prow izorycznego układu 
na denn t.ywny, ażeby za krzdą cenę uniknąć 
podjęcia no nowo operacyi Wojennych. Pofcćj na­
stąp*, ponieważ pragną go szczerze obie s runy.

Mimo wszystko trudno zaprzeczyć, iż układy 
toczą się obecnie do pewnego stopr.ia ociężałe, 
a to z powodu zaw ikłanej natury problemów, 
które w eszły pod obrady. Tak i charakter m ają 
w łaśn ie n iezm iernie wa-żne i podstawowe suro­
w y  gospodarcze, obliczone na. daleka m;-fę. m. in. 
kw estya  bezpośredniej drogi h rad iow e j z Rc-syi 
do N iem iec. Chodzi tutaj m ianow icie o d o jed ze ­
nie aspiracyom Rosyi sow ieckiej bez naruszenia 
p raw  suwerennych Polski. Rosya oczyw iście 
przyw iązu je do tej sprawy w ie lką  w a ,rą boć po 
utracie Rewala —  R yga  i Libawa stały się dla 
biej zbyt ciasnem i niedogódnern „oknem  do Eu­
ropy zachodniej".

Zarówno te problematy, jak i niejasne stano­
w isko Rosyi sow ieck iej wobec państw kresowych 
Fston.ii i Łotwy, w p ływ a ją  epóźniajneo t a  prze­
bieg rokowań. Tego rodzaju  powody skłaniają 
delegacyę polską do podw ójnej ostrożności w kła  
dając na nią obowiązki formułowa. ia  swoich 
żądań i w a ni nk ów  w ten sposób, ażeby już z gó­
ry  usunąć m ożliwość dalszych konfliktów .

—  Oto w krótkich  słowach prawda o Rudze —> 
kończy niem iecki dziennik. Dzeło pefcejn n ie 
jest zagrożone, a Europa nie m a powodu psuć 
sobie nastroju św iątecznego trw ożliw em i my­
ślami o nowem niebezpieczeństw ie ma W scho­
dzie.

ran pi® w lii iii.
Kraków, 28 grudnia.

Znakom ity  historyk, prof. Szymon Askenaa.y, 
drugi delegat i m inister pełnomocny Rzeczypo­
spolitej przy L idze Narodów, powrócił przed 
świętam i do rodzinnej W arszaw y i w  rozm ow ie 
ze współpracownikiem  „R ob o tn ik a1 dal następu­
jącą  przestrogę:

„Stan naszych spraw wobec L ig i nie sto i św ie­
tnie; tyczy się to zarówno sprawy litew sk ie j, jak  
i Gdańska. Ta ostatnia dużo ucierpiała, zwłasz­
cza częściowo z powodu n ieprzychylnej’ tenden- 
cy i angielskiej.

Co do śląska, ostrzegam przed zbytnim o-ity- 
mizmem. Akcya N iem iec w tej spraw ie prowa­
dzona przeciw  nam, zasługuje ca podzi’.v za 
względu na sw oją  konsckwencyę i zręczność, 
tembardziej, że m ają  przeciw  sobie w yraźne 
brzm ienie traktatu wersalskiego, a n iestety nie 
można tego pow iedzieć o naszej kontrakcyi. bar­
dzo spóźnionej i niezaradnej, k tóra z braku re-

losy polskiej korony.
— o —

Tajem nicza. iak chcą iedni —  nie zaw ieraią- 
żadnych piew iastków sensacyi. iak chcą dru­

dzy —  sprawa odnalezienia polskich regaliów  
”  kościele we W łodzim ierzu  W ołyńskim  nie 
Nfzestaie zajm ować szpalt dzienników  i fantazyi 
^ erok iego  ogółu. Czv z W łodzim ierza  w  taie^- 
Ninicnei skrzyn i -wywieziono ..skarby", ałbo też 
‘ Koia polskie korony królew sk ie —  n iew iadom o, 
"'o iskowość bow iem  w  .teł m ierze n ie udzieliła 
^Viaśnień: ci zaś któi’zv  zdaia sie w ierzyć, że 
^ tej skrzyni coś było. n ie mała na poparcie 
m ic h  tw ierdzeń żadnych faktów ; bo zawarto- 
®ei skrzyni nie w idzieli.

Zanim ten scór sie rozstrzygnie, w arto przy- 
^ im n ie i w iedzieć, ca monlo być w klasztornej 
BV z '’ni. w  razie  gdvbv w podziemiach w łodzi­
mierskiego kościoła przechowywano istotn ie 
p is k lę  regalia. W  lei m ierze zabiera kompeten- 
.Ny głos w „P rzeg lądzie  powszechnym " p. W o- 
m®sŁi. dyrektor Muzeum Czapskich, k tóry przy 
$ Cza nastepuiace h istoryczne stw ierdzone fa-

Autor n a jp ierw  w  dłuższym w yw odzie  przed- 
m^wia losy p ierwszych kpron królewskich: 
gNrohrego, Bolesława Śm iałego, k tóre zaginęły 
^ burzach dziełow ych  do roku 1300 i dochodzi 

wniosku, że „w  chw ili ostatniei lustracyi 
^b iia ło  nieć koron wszystkiego, ti. „orig ina lis  
i lv e privilcgia ta“  (Łokietka), królow ych  (żony 
Nokielkowei). „hom agia lis" (Jagiełły ), w ęgierska 

Żapoiyi) i szwedzka. Na leża ło  do rega liów : 
. berła. 5 iabłek i miecz koronacyjny (szczer­

ze ). Polsatem skarbiec św iecił pustkami, ogoło- 
Cor>v z zabytków w artościow ych".

Skarbiec spoczywał w  zamku pa W aw elu  (pod 
'.‘■Kurza Stopka") zam knięty kilkom a drzw iam i 
* siedmioma zamkami, od których klucze sa w  
^ekaeh siedmiu senatorów.

Po bitw ie pod Szczekocinam i ..Prusacy 15-go 
c?-erwca 1794 r. w kroczyli do naszej M ełcki —

pisze P. W olańsk i i zaczęli rządzić po  swoiemu. 
Bardzo też prędko głuche w ieści gruchnęły z 
W aw elu , że kom naty zamkowe zrabowano do 
szczętu, że temuż losow i u leci i skarbiec. P rze ­
ciwnik grasował dość długo, do 4 I. 1796 r, w łą ­
cznie a dniem później zluzowali go Austryacy 
j generał ich. podówczas baron Foulon. podpi­
sał. nie aprawdzaiac. akt zdania zamku w  tym  
stanie w  iakim  go zastła pruska okupacya. W  
parę iuż dni potem Fou llon  zażadał od m agi­
stratu wyznaczenia k ilku  radców. bv asystowali 
iako świadkoyyie otwarciu 1 rew izy i skarbca...

Oto ich sprawozdanie odszukane w  aktach i 
przetłum aczone przez Kazim ierza Kaczmarczyka:

„U daliśm y sie zatem przez dziedzin iec zam ko 
w y  na lewo. nrzez kamienne schody i przez ko­
rytarz. do sklepu gdzie skarb koronny przecho­
wywano i gdzie na pierwszych drzwiach znaj- 
du ie sie napis: Thesaurus Regni. Zastaliśm y w  
tych  drzwiach żelazne w egary. silne drewniane 
drzw i, silnemi Żelaznem! sztabami t a  krzyż 
wzmocnione, opatrzone trzema zawiasam i, za­
mek o trzech ryglach. trzv  z.asuwv i trzy  mocne 
skoble, na czwartym  skoblu pasek z lnianego 
płótna, opatrzony trzem a pieczęciami. To. u- 
mieściilł wysłan i n iegdyś do oglądnięcia koron 
królew scy polscy komisarze JW . p. Czacki. Ho- 
rain i kustosz koronny Sebastvan Sierakowski. 
Opieczętowane ln iane paski b v ły  jednak Prze­
ciągnięte nie przez zasuwy, lecz Udko przez sko­
ble. tak że drzw i m ożna b v }0 otw orzyć bez u- 
szkodzenia pieczęci. Na tvch drzwiach skobel w 
zamku i w  murze w  ten sposób odcięto, że ryg le  
zamku wcale n ie trzvm ałv. zdaie sie. że ty lko  
za pomocą przełożonej zasuwy drzw i bvłv  zam­
knięte. W  ten gw ałtow ny sposób zostały drzw i 
otwarte.

P rzy  weiściu do p ierw szego sklepu znał duje 
sie przepierzenie z desek, z.a niem  szsfa z o- 
twartem i prćżnemi szufladam i: na podłodze le­
żała tarcza z orłem polskim . Z tego sklepu idzie 
sie do drugiego, w którym  w egarv również że­
lazne mocne drewniane drzwi okute żelazka 
blacha, mocnemi żelaznemi sztabami silnie obi­

te. o trzech zawiasach, trzech skoblach i zasuw­
kach, zamek o trzech rygiacli i haki do zam knię­
cia osadzone w  żelaznych wagarach. N a drzwiach 
tycn zastaliśmy blachę i żelazno sztaby od dołu 
odbite, drzewo przew iercone i w yb ity  otwór, 
przez k tóry  człowek do wnętrza może sie prze­
śliznąć. D wie silne kłódki edbi..e gwa leni od za- 
sówki. obok tarcza oderwana od zamku do ćlrzwli' 
leża na podłodze, domyślamy sie z teoo że i te 
d rog ie drzwi z najw iększym  gw ałtem  także w y­
ważono. W  sklepie tvm  znaidu ia sie otw arte ł 
próżne szkatuły i różne starożytne żelaz, e na­
czynia i  rzeczy: tuż na beku znniduie sie skryt­
ka z żelaznem i drzw iczkam i, próżra i otw arła; 
w  niei mur w rogu przebito ponieważ prawdopo­
dobnie szukano. czv tam n ‘ p ukryto leszcze cze­
go. W  drugim sklepie, w  którym  przechowywano 
polskie korony, pierw sze drzw i żelazne i mocno 
okute, o iednrm  zamku: w idzieliśm y dwa sko­
ble i zasuwy, kawałek kamiennych w ega rów  —  
odbite ryg le  odemknięte. Za tem i drzwiam i są. 
po obydwóch stronach dw ie skrytki z żela? o '.m i 
drzw iczkam i otwarte i próżne: r ie  bvło  iednak 
śladu, żeby je otw ierano. j?k to zresztą i btii- 
grabia Kowalski oświadcza. b v łv  one w ew nątrz 
otwarte.

Obok tych skrytek znajdu ją się znoy\u drzw i 
z knmieńnemi wegaram i, drewniane, żelazną 
blacha obite i żelaznem i sztabami okute, o 
trzech zawiasach, jednym  zamku o trzech ry ­
glach. z czterem a skoblam i i zasuwami do kłó­
dek. D rugie drzw i, w nich 'żel?zne w ęoary, o- 
t w terające sie do sklepu, m ają  rów nież trzy za­
w iasy, są obite mocno blachąi żelaznem i szta­
bami. W  obydwóch drzw iach zasia liśm y blachy 
i żelazne sztaby odbite, drzw i i k łódki rozbite, 
otw arie i zniszczone.

Gdy wchodzi się do sklepu trzeciego, w  któ­
rym  przechowywano korony i insygn ia  k ró lów  
polskich, wiklzi się okno ku w alow i zam kow em u 

i na wprost kościoła św. Idziego. W  Run sklepie 
i znaleźliśm y cztery w ie lk ie  skrzyn ie o kuce że- 
i lazem, z których trzy owalne bvłv otwarte, nie 
było jednak na nich śladów, ażeby je otwierano,



Słr. Ł „GONIEC KRAKOWSKI"

R rego  czynu zastępowana bywa zbyt, często
czułostkowyra frazesem ".

Przestroga prof- Askenazego dużo daje do my­

ślenia 1 powinna być zauważona przez nasze 
czynniki miarodajne.

noty Ligi Narodów w  sprawie Wilna.
Nota do Polski.

Genewa (East Express). Rada L ig i  Narodów  
w ys ia ła  do delegata polskiego, p. Paderew sk ie­
go, pismo następujące: Rada L ig i  Narodów  po­
stanow iła  przeprow adzić p leb iscyt na spornych 
tery ton yacli m iędzy L itw ą  a Polską. Okręg W il­
na będzie tutaj w łączony. A b y  zabezpieczyć swo 
bodę glosow ania, w ysłany będzie na te teryto- 
rya  kontyngent w ojsk sojuszniczych. Za pośre­
dn ictw em  sekretarza generalnego L ig i Narodów  
zw raca  się Rada do p. Paderew skiego, aby od­
niósł się do rządu polsk iego o przysłanie jak  
na [szybciej jasnej, rzeczow ej odpow iedzi Radzie 
L ig i, na następujące pytan ia: Czy Rada L ig i
może liczyć na zupeline poparcie izą d u  polskie­
go  co do osiągn ięcia  zgody gen. Że ligow sk iego  
■\v kw esty i wszystkich  środków, jak ie  Rada u- 
zr.a za stosowne przeprowadzić. Środk i te bę­
dą dotyczyły zarówno rozbrojen ia  lub zm n ie j­
szen ia w ojsk  gen. Że ligow sk iego, jak  rów n ież 
zm ian  w  adm in istracyi tery toryów , za jętych  
pi-zez gen. Że ligow sk iego . R ada przypom ina rzą 
dow i polskiem u, że n ie daw ała dotąd żaanych 
wskazań w  tej kw esty i, przyczem  zastrzega  so­
bie, że uczyn i to, skoro będzie posiadała środki 
niezbędnej kontroli. Rada n igd y  m e udzie li 
sw o je j sankcyi p leb iscytow i, k tóry by łby prze­
prow adzony w  warunkach, n ie dających dosta­
tecznej gw aran cy i stronom zainteresowanym . 
Co do stosunku Po lsk i do Sowdepii, Rada trzy­
m a  się i trzym ać się będzie zupełnie na uboczu, 
jak  rów n ież w  kw esty i rokowań w  Rydze, po­
m iędzy tym i rządam i, ponieważ n ie chce brać 
na siebie odpow iedzia lności za ewentualne u- 
trudaicn ia  rokowań. Rada w yraża  przekonanie, 
że rząd polski nie sądzi, aby decyzya Rady sta­
n ow iła  n iebezpieczeństwo, grożące utrzym aniu  
pokoju.

N o ta do L itw y.
Genewa (East Express). Nota  R ady L ig i Na­

rodów  do przedstaw ic ie la  L itw y  zaw iera  na po­
czątku decyzyę co do warunków , w  jak ich  ma 
być przeprow adzony plebiscyt, w yszczególn io ­
nych w  liśc ie  do p. Paderew skiego. D ecyzya ta 
została pow zięta  w  zw iązku z dek lam cyą rządu 
litew sk iego, k tó ry  zobow iązał się zastosować 
sę do rozporządzeń Rady L ig ł z  dn ia 26 paź­
dziern ika. P o tw ie rd z ił tę dek laracyę akt w yde­
legow an ia  przez rząd  litew sk i swojego przed­
staw ic ie la  do W arszaiwy w  kw esty i om ów ien ia  
z przedstaw icielem  rządu polskiego sposobu 
przeprow adzen ia  plebiscytu i  w ytkn ięc ia  lin ii

a jak  burgrabia zamku Kow alsk i tw ierdzi —
lo r z y  skrzyn ie by ły  zawsze otw arte i próżne, 
czw arta  zaś skrzyn ia czworoboczna, w której 
przechow yw ano korony, była cała podw ójną 
blachą i s ilnem i żelaznem i sztabam i okutą, m ia­
ła s ilny i sztuczny zam ek o czterech ryglach. 
W ieko  było o trzech silnych zawiasach, na po­
dłodze zna jdyw ały  się dwia haki, pięć skobli i  
zasuwka. Skrzyn ię tę otwarto, iak  to p rzyg ląd ­
n ięcia się wskazuje, w  ten sposób: przecięto tezy 
grube żelazne sztaby p iln ik iem , z czego jeszcze 
św ieże op iłk i leżą na podłodze. S iedm  silnych  
kłódek, które odbito, leży rów nież na podłodze, 
zamek w raz  z ry g la m i przem ocą oderwane i ze- 
r r r to .  Obok tych skrzyń stoi drewmiana skrzy­
nia, obciągn ita skórą, okuta żelazem  z trzem a 
zernkam i. W  tej skrzyn i leża ły  korony i  in sy­
gn ia  kró lów  polskich ; skrzyn ia  ta stała w skrzy­
n i w yżej wspom nianej, żelaznej, rozbitej n a j­
w iększym  gw ałtem  — była w  n iej zam kniętą. 
S krzyn ia  ta *b y ła  w  trzech różnych m iejscach 
trzem a pieczęciam i na paskach lnianych od do­
łu i góry przez kom isarzy skarbu kor., pp. Czac­
k iego  i Horaina, kustosza kor. Sebastyana S ie­
rakow sk iego  w  ten sposób zapieczętowaną, że 
w szystk ich  pieczęci było ośmnaście. z tych nie 
oderwano żadnej p ieczęci od dołu, a  trzy zam ki 
przem ocą rozbiło. W -sk rzyn i tej nie znaleźliśm y 
jednak sn i koron, ani insygn iów  królów  pol­
skich, jedyn ie  tylko bawełnę, w której były one 
opakowane. —  Na tej skrzyn i leża ły  inwentarze 
skarbca koronnego, przez kom isarzów  polskich 
sporządzone, podpisane i opatrzone pieczęcia­
mi..." Tych  sześć lustracyj z lat: 1690, 1730, 1737, 
1733, 1764 i 17C5 delegow an i w zię li i z łoży li w 
ar chi w urn m : e i sk i e m.“

B rak  w ięc rega liów  — konkluduje p. W olań - 
ski — stw ierdzono urzędowane i w ten sposób 
potw ierdzone zas.ały w ieści o  obrabowania 
skarbca przez Prusaków ."

O iiO -

granicznej na terenach plebiscytowych. Jest rze 
cza zrozum iałą, że po pow rocie kom isyi, udają­
cej się do, W ilna , która m a tam zbadać pow yż­
sze kwestye sporne, za iów no obszar terytoryum  
plebiscytowego, ja,k i  sposób przeprowadzenia 
plebiscytu będą ustalone przez Radę L ig i. W o j­
ska m iędzynarodow e będą pełn iły funkeye po- 
lic y i nu terenach spcrnycn. W ysyłka tych wojsk 
m a na celu uniknięcie w szelk iego  opóźn ien ia 
plebiscytu i. m a zapewnić przeprowadzenie g ło ­
sow ania według decyzyi Rady Rada L ig i zw ra­
ca się do rządu litew sk iego z prośbą o szybką i  
jasną odpowiedź, czy może polegać w  zupełno­
ści na współdziałaniu  jego  w  tej sprawie. Z l i ­
stu przesłanego do rządu polskiego, rząd litew ­
sk i przekonał się, że Rada L ig i  przedsięw zięła  
środki, aby przeprowadzić rozbrojen ie w ojsk 
gen. Że ligow sk iego. Rada L ig i  jest zawsze go­
tow a rozpotryw ać w szelk ie  zastrzeżenia sporne, 
które mogą być przedłożone pnzez rząd litew sk i. 
Zwraca, się jednakże uwagę rządu litew sk iego, 
że wobec faktu  przy jęcia  przezeń bez zastrzeżeń 
rezolucyj brukselskich, w szelk ie w arunk i z  je ­
go  strony będą uważane tylko za  chęć n iedotrży 
m an ia um owy. Rada L ig i N arodów  sądzi, że j 
n iezbędnie trzeba zw rócić uwagę rządu litew - * 
skiego, jak  w ie lką  odpowiedzialność ściągnąłby ‘ 
na siebie, n ie dotrzym ując k tóregoko lw iek  z  
punktów  umowy.

Z D N I f l .

W epoce cudów.
(1.) Obecna epoka powo-jenna jest dziw ną erą, 

w  BPtórej n iejednokrotn ie n a jża rliw s i dotąd w y ­
znaw cy ateizm u (bo i a,teizm jest swego rodzaju  
w yznan iem  wiary..-) rzucają  się w  ob jęcia teo- 
zo fii, zagłęb iają  się w  m istyce, godnej epoki ro­
m antycznej.. Inn i znów, szukając ukojenia, sw o 
ich  trosk i  zawodów  życiow ych , w yb iega jąc cią­
g le  naprzeciw  poznaniu niezbadanych zagadek 
i  ta jem n ic bytu, pogrążają się w  m edyum iźm ie, 
sp irytyzm ie, oku ltyzm ie i innych różnorodnych 
„izm ach ", które m im o w szelk ie  dociekan ia i  
„naukow e dośw iadczen ia" nie uchyla ją  an i na 
chw ilę  rąbka swej tajem niczości.

D zienn ik i zagraniczne, a szczególn ie francu­
skie, przynoszą nam, ludziom  z  „da lek iego  
W schodu " co chw ilę w iadom ość o jak ichś no­
w ych  „gu zikach ", i  „profesorach ", cudownych 
his tory ach, tajem niczych  w ynalazkach, z  k tó­
rych  jedne są naukowe, drugie ty lko  bardzo 
pseudo-naukowe, inne wreszcie w kracza ją  już 
w  sferę czystej szarlataneryi, w szelak iego ro­
dzaju  „b lu ffe ‘ów ‘‘, truc‘ó w " i  „ńumbugów"...

W  ostatnich tygodniach „cu da" ow e posypały 
się jak  z rogu obfitości. P rze jd źm y oto ich listę:

Edison w ynalazł telefon psychiczny, k tóry po­
zw a la  p rzyw oływ ać zm arłych do aparatu i  po­
rozum iewać się z  duchami...

Jakaś „dystyngowana, dama-chirom ,antka" de 
m askuje złodziejkę klejnotów , d z ięk i rewela- 
cyom  m łodej dziewczyny-m edyum , pogrążonej 
w© śnie m agnetycznym .

Faust może odmłodnieć, n ie uciekając się ko­
n iecznie do zaprzedania swej duszy Mehstofe 
lesew i: wystarcza mu w  tym  celu z a p o ż y c z y ć  

pewnych gruczołów  u... szympansa.
Bokser am erykański, szczupły czło-wicczck, o 

wadze 51 klg., przykłada swój wskazujący Pa" 
lec do szyi, a d rug i palec do prawej dłeni naj­
w iększego siłacza św iatow ego i n a t y c h m ia s t  

Sa.mson ów, n aw et bez udziału Dalilli, traci 
w szelką  w ładzę swych m i-skulów, pada obez­
w ładniony.

Bokser francuski podnosi człow ieka przez sa­
m o tylko na niego dmuchnięcie.

Hom ar, zw any słusznie „kardynałem  mórz , 
k tóry m iał sławę do tej pory tylko jako przy­
smak, staje się niem niej sław ny jako objcab 
podlegający działaniu  hipnotyzniu. Ot> biclłOJ 
tekarz Tow arzystw a  zoologicznego w  Londynie, 
uczony pan Duncan, dał w  obecności innych u* 
czenych w ym ow ne św iadectwo swej w ładzy noa- 
gnetyzersk iej nad —  homarem, poddając br°  
hypnozie i  w yw ołu jąc rozm aite objawy, niezna­
ne dotąd u tego smacznego skorupiaka...

L is tę  tych „cu dów " m ożnaby przeciągnąć 
in finitum ...

N ie  m ów iąc ju ż o zastosowaniu promieni X 
do k ry tyk i sztuk pięknych, o tajemniczem znf* 
kaniu nu. szerokim  sw iecie różnych wybitnych 
osobistości, które poryw a chyba Jupiter jak °h ' 
giś Ganimeda, i o tylu  innych rów nie sensacyj' 
nych dziwach, należy stw ierdzić, że są to „cu7 
da " odpow iadające n iestety najzupełn iej naszej 
współczesnej głupocie, zm ysłow i gapiarstwa 1 
ortczogo pędu. N ie  w szystkie ekspeiym m ta  111 
zawsze i  nie wszędzie się udają, natom iast p0<* 
n ieca ją  one i  w yprow adza ją  z rów now agi t l*  
m y, łatw e do obałam ucenia w szelką szarlatan* 
ryą. N iefortunność wszystkich  tych „cu dó* 
b ieżącej ch w ili polega na tem, że n ie p o s ia d a ł 
one naprawdę żadnej wartości praktycznej i * 
w  rzeczyw istości wszystko na św iecie odby*T 
się dalej według praw  bardzo starych, nie P°* 
siadających w  sobie nic tajem niczego. Umarł 
nie rozm aw ia ją  przy pom ocy drutu telefonie/ 
nego, złodzieje b iżu tery i i  m aszyn do p is a n i 
nadal u kryw ają  się skutecznie przed ok ie» 
spraw iedliwości, starcy m im o wszystko nie c i
z jsk u ją  m łodości hom ary op iera ją  się flu id ( 
a  siłacz chcący pow alić swego przeciwnika, P 
w niejszy jest, gdy m a silną, n iż cudowną wł#' 
dzę w e w skazu jącym  palcu.

W szystk ie te cudowne h istorye są może r r 
widzi we, praktyczniej jest jedndc uw ierzyć, 
są one tylko  fałszem  sprytnych szarlatanów 
Zbyt w ie le  bow iem  zdrowych m ózgów  padło iń 
o fia rą  „cu dów " ostatn iej doby. Jest rzec 
w prost niesłychaną, iż taka masa ludzi wy** 
braża sobie dziś, że ży ją  „pod znak iem " k o rn e t 
i  co dn ia  oczeku je jakiegoś cudu. N iem a 
nich n iem ożliw ości; zatracając coraz bardziej 
zm ysł rzeczyw istości, go tow i są uw ierzyć ślep** 
•we wszystko, co im  byle ja k i dom orosły „cucite 
tw órca " do w ierzen ia  podaje...

N igd y  chyba nie było epoki bardziej sprzyj8 
jącej szarlatanom i  twórcom  nowych re lig ij.  ̂
d latego bez w ątp ien ia  cieszą się obecnie tał* 
w ie lk iem  powodzeniem  wszyscy „p rorocy", jK f  
snow idzący", „m agnetyzerzy" i inni kuglarze 
wodzący tak sprawnie tłum y ła tw ow iern yc jl 
które dają się hypnotyzować z jeszcze w iększł 
pokorą, niż... homary. Ty lko, że hom arom  je­
dnak grozi m niejsze niebezpieczeństwo, ponie* 
waż .nie m ają  —  kieszeni...

Siąsk Cieszyński, Polska a Czechy.
Cieszyn (East Express). „D zien n ik  Cieszyń­

sk i" podaje in teresujące daty odnośnie do eks­
portu i  im portu  na Śląsku Cieszyńskim . Z dait 
tych w yn ika, iż  przyszłość Trzyńca i Frysztaitu 
zależy od przyłączen ia ich  do Polski. Od 12 go 
k w ietn ia  do 21-go lipca b. r. z hut tezynieckich 
i  frysztackich  w yw iez ion o  12 razy w ięcej towa- 

( ru  do Polsk i, n iż do Czechosłowacyi. Ogółem 
‘ suma eksportu ze Ś ląska C ieszyńskiego wyno- 
j si w  tym  okresie 777 m ilionów  marek, suma im ­

portu 527 m ilionów  marek, czy li że nadw yżka 
i w ynosi 250 m ilionów  marek. P ierw sze m iejsce

w  eksporcie stanowi przem ysł żelazny. W yw iy j 
zicmo artyku łów  tego przemy-slu za 4C6 m i l i j  
nów' marek, z tego do samej Po lsk i za 263 nb 
lionów , do Czech tylko za 45 m ilionów . P rzem }'3 
hutniczy dostarczy) Polsce 1400 wagonów, Cz0 
chom t} Iko 124 w'a gony. P izem ysł sukiennic*- 
eksportował do Po lsk i 80 do 90%,  do Czech tył' 
ko 4%. Drzewa w yw ieziono  2739 w agonów, o£"~ 
nej wartości 69 m itjonów  marek, z tego $  
Czech tylko 7 wagonów , do N iem iec 1784 ww 
gony, do Austryi 407 wagonów. Fabryka cem?rt' 
tu dostarczyła na w yw óz 395 w agonów .

| Cukier dla przemysłu.
i K L A S Y C Z N Y  P R Z Y K Ł A D  M IN IS T E R Y A L N E J  
[ G R Y E N T A C Y I.
[ K raków , 23 grudnia,
j (stm ) M ieliśm y już sposobność pisania, jak 

opieszale zabrało się m in isterstwo aprow iz.aiyi 
< do zaopatryw ania w cukier, k ra jow ego  przem y­

słu przetw orów  owocowych. Rezultatem  tej czte

rom iesięcznsj m inisterya.Inej ka lku lacyi był t 
w yn ik , że ogrom ny, zupełnie w y ją tk ow y  ul’ 
dza.j owoców w  kra ju  nic m ógł być należyci^ 
wyzyskany przez fab ryk i m arm olady i in n y** 
przetw orów  owocowych, g ł y ż  te, pomimo P0* 
czyn ien ia w ie lk ich  zakupów owoców, nie o 
m ały dotąd potrzebnego do przeróbki cukru 

W yn ik iem  w ielokrotnych  przynagleń i pr-' 
staw ień w tej spraw ie jest, że obecnie — w 3*^ 
dnia. ziamiast. w  sierpniu i we wrześniu! —
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aprow izacyi zaw iadom iło  przedsta- 
przcm ysłu, że powiem kontyngent cu 
zemyslu przetw orów  owocowych zto- 
:zony. A le  ja k i i  pod ja k im i warun- 
z 300 wagonów7, przj dzielonych  przez 
.0 przem ysłu i handlu, m in isterstwo 

i.cyi w ydzie la  na ton cel 50 wagonów, 
fabryk i m ałopolskie w edług k lucza bęuą 

m ogły otrzym ać 15 do 20 wagonów, c zy li m oż­
ność w yprodukow ania około 40 w agonów  m ar­
m olady, podczas gdy M ałopolska sam a konsu­
m uje m in im aln ie 200 w agonów  roczn ie a 1000 la  
bry ki m ałopolskie są w stanie przerobić.

A to li i te 15 do 20 wagonów7 cukru fabryk i 
m sm olady będą m ogły  dopiero otrzym ać, je że li 
przedłożą w' m in isterstw ie odpisy umów, zawal­
ty  cli na dostawę m arm olady z konsum am i i  in ­
ne m i instytucyain i publicznem i i organ1,zacya- 
m i konsumentów. W  zasadzie zupełnie p iękne 
żądanie, wykazu jące pit-czę m in isterya lną o kon 
sumentów, ale w ykazu je orno wprost klaisyczną 
oryentacyę m in isterya lną w  rzeczach handlu i  
przem ysłu. Jakże to bow iem  fabryk i m ogą za­
w ierać um ow y 2 kousum am i i  t. d. na dostawę 
m arm olady, jeżeli nie w iedzą, —  czy dostaną, 
k iedy, ile i po jakiej cenie cukier, ten n a jw a­
żn ie jszy składnik przetw orów  owocow ych?

Zamiaist tedy p rzydzie lić  cukier przem ysłow i 
ju ż trzy m iesiące temu, a przynajm niej teraz, 
n a jp ierw  —  a potem go kontrolow ać co do w ła­
ściwego zużytkow ania przez Izby handlowe, od­
pow iedn ie organa rządow-e i  t. d., k lasyczna na­
sza biurokracja, m in.isteryrlna chce przemy i ł  
ow ocow y jeszcze p rz°d  rozpoczęciem  ptrzez nie­
go prcdukcyi kontrolować, n ie da jąc m u możno 
ści tego rozpoczęcia. Tym czasem  m ilion y  kon­
sumentów, dla których m arm olada i  t. p. pro­
dukty są obecnie, wobec n iesłychanej drożyzny 
tłuszczów  i  braku cukru, wprost n iezbędnym  
środkiem  spożywczym , m a ją  czekać m iesiąca­
m i lub —  kupować m arm oladę zagraniczną, 
„podnosząc" naszą wialutę. Ten  system biuro­
kratycznego opóźn ian ia wszystk iego i  przeszka­
dzania wszystkiem u musi ustać, je że li w resz­
cie m am y w yjść z błędnego ko la  w szelk ich  bra­
ków7 i  rosnącej z dn.ia na dzień drożyzny, spro­
w adzan ia  w szystk iego z  zagran icy i  zastoju w e 
■własnej gospodarce.

Kraków, 28 grudnia.
N iem cy  stoją przed zagadnieniem  w ie lk ie j 

w ag i polityczino-socyalnej, —  przed rozw iąza ­
niem kw esty i socyaliaacyi kopalń. W a lk a  o  to 
zagadn ien ie toczy się w  kołach zainteresowa­
nych już przeszło dwa la ta  —  od pam iętnej re- 
w c iu cy i listopadowej.

Ila s io  socyaliaacyi kopalń podjęiy w ów czas 
w szystk ie o rgan izac jo  robotnicze, a wśróa gór­
n ików  panuje jednom yślność zupełna w  tej spra 
w ie (zw iązk i „ch rześc ijań sk ie " dom aga ją  się 
bezw zględnie socyalizacyi kopalń, rów nież ^żół­
te " zw ią zk i żądają  przejęcia  kopalń na włas­
ność ogółu, bez odsczkodowania w łaśc ic ie li ko­
pa lń !).

U strw a  socyalizaeyjna z  m arca 1919 roku, o- 
raz odpow iedni artykuł konstj-tucyi Rzeszy n ie­
m ieckiej zapow iadają  sccyaliziacyę kopalń, ja ­
ko najbardziej dojrzałych do socyalizacyi w ar­
sztatów  pnący. Spraw a ta  jest w ięc w  zasadzie 
ustawowo przew idziana i  zagwarantowana. 
Id zie  tylko o pw row adzen ie je j w życie.

P ro jek tów  socyalizacyi kopalń jest k ilka. Jest 
p ro jek t Lederera, Rathen.au‘a  i  innych. Jedną z 
różn ic m iędzy projektem  socyaJistów, a in nym i 
jest ta, że sccyaliści żąda ją  natychm iastowego 
przejęcia  kopalń na w łasność ogółu, podczas 
gd y  projek ty kom prom isowe (n. p. Raithena.u‘a) 
p rzew idu ją  przejście tych kopalń z rąk  w łaści­
cieli prywatnych dopiero po 20 latach,

A le  są też inne różnice natury (głębszej, które 
u trudn iają  porozum ienie w  tej spraw ie i spro- 
w adza ją  w alkę na teren polityczny. Id zie  n. p. 
o odpowiedź, kto m a przejąć kopalnie. Czy pań­
stwo? K ap ita liśc i powołują się na to, że przed­
sięb iorstwa już upaństwów Lone (n. p. koleje, a 
m iędzy  innem i także szereg kopalń, będących 
pod zarządem  państwa) przynoszą stale n iedo­
bór i obdlużają państwo. Socyaliści odpow iada­
ją  na to: Być może, ale robotn icy nie m ają 
chęci wytężać swych m ięśni i  m ózgów  dla w ilio  
gscan ia  państwa burżuazyjnego. Gdy w ładza 
peńsiw ow a będzie w  ręku robotników, w ów ­
czas w yn ik i pracy będą całkiem  inne. Obecne 
państwo jest tylko jedną z form  prz dsiiębionstw 
kapita listycznych, a robotnicy nie m ają w p ły ­
wu na k ier : rnicŚs. a tych przedsiębiorstw , ani 
kontro li nad n iem i. >.

i

Śmierć peiskiej powieściopisarki.
(stm ) Przed  samemi św iętam i w W arszaw ie, 

■w szpitalu m ie jsk im  przy ul. Z łotej, zm arła po 
długoletnich cierpien iach ś. p. Józefa Saw ^ka, 
znana literatka, p isu jąca pod pseudonimem 
Ostoi.

Urodzona w  Łopoczyn ie (w  grodzieńsk iem ) 
w  r. 1859, po ukończeniu nauk, stanęłr w sze­
regach nauczycielskich, w yk łada jąc język  pol­
ski na 1 fensyach warszawskich.

W  r. 188-2 zaczęła drukov,ać u tw ory literack ie 
w  „P raw d z ie " i ,,K ra ju " i  różnych czasopismach. 
W yda ła  N ow ele  i  obrazk i", pcv.ieść „K ró lew ­
n a " (1894),^ W ych ow an k a " (1896), „N ad  mo- 
rzemb (1903). Poza  tein drukow ała szereg dreb- 
nycn prac, rozproszonych po różnych czasopi­
smach.

Jako pisarka polska zaliczana była do grona 
popularnych autorek belletrystycznych. 'Obok 
tego przetłum aczyła w ie le  celn iejszych u tworów  
literatu ry curope iskiej, mię>dzv innem i dzielą  
StandhaJa tB ey le ‘a).

Tak  same zachodzą spory w  sprawne odszko­
dowania w łaścic ie li, odrzucanego przez s o c ja li­
stów i  t. p.

W szystk ie  p ro jek ty socyalizaicyi przedłożono 
do orzeczen ia państwowej Radzie gospodarczej 
i  państwowej Radzie w ęglow ej. W yłon ion o  pod- 
kom isyę, w  której w iększość zdobyli przedsta­
w icie le  m agnatów  w ielkoprzem ysłow ych  i  włar 
śc ic ie li kopalń, jak  Stinnes, Kuno, Silversbctrg, 
Voegler. Podkom isya  ta  opracow7ala w łasny 
projekt, zw any projektem  Stinnes a.

W ed łu g tego projek tu  kopaln ie w ęgła  m ają  
u tworzyć wspólne jednostk i gospodarcze z przed 
siębiorstwam i, op iera jącem i sw o ją  wytw órczość 
na w ęglu  i  produktach w ęglow ych , a  w ięc  w  
p ierw szym  rzędzie z hutam i żelaenem i i  t. zw. 
po niem iecku „Schw erindustrie". Po  pokryciu  
zapotrzebowania w ęg la  w  dotychczasowych roz­
m iarach, cara nadwyżką produkcyi należałaby 
w łaśn ie do tych w ie lk ich  przedsiębiorstw .

Stinnes u spraw ied liw ia  swój projekt, tw ie r­
dząc, że socyalizacya samych ty lk o  kopalń w ę­
g la  „p rze ryw a " proces produkcyi, że przez po­
łączen ie kopalń z hutam i i  t. p. zaoszczędzi się 
kosztów  produkcyi, że w ie lk ie  przedsiębiorstwa 
hutnicze, odb ierając nadwyżkę w ęg la  1 zainte- 
reoowame w  te j nadwyżce, popierać będą finan- 
soWu kopaln ie w ęg low e i  u m ożliw ią  im  rozw ój 
produkcyi, że projek t Stinnes,a! u m ożliw i n a j­
szersze w yzyskan ie •wszelkich pobocznych pro­
duktów  w ęglow ych , co do których w artości u- 
ezyn iooo ostatni* m i czasy doniosłe odkrycia  
naukowe, m ogące zrew olucyonizow ać przem ysł.

Robotn icy z  całą stanowczością odrzucili pro­
jek t Stiruitsa. Z w ią zek  górn ików  w  liśc ie  do 
Fehrenbacha zaprotestował przeciwko tem u pro 
jek tow i i  zarzucił rządow i, że m im o obietnic, 
poczynionych w  okresie zamachu Kappa, m im o, 
że po k on feren c ji w  Spa górn icy w  iintetneate 
państwa zgod z ili się na  dodatkowe godzin j pra 
cy, aby państwo m ogło w yw iązać s ię  ze zobo­
w iązań  wobec Kntenty, —  rząd  dotychczas n ie 
w ystąp ił w  parlam encie z projektem  socyalir 
<zacyi.

“S i  j
_  powhda-te o r f, -  socyah iucya samych ko- | toi

Miar
W ięk  sześć w yb itn ie jszych  artystów  silynnego 

teat u  S tan isław ow skiego w  M oskw ie w yjecha­
ła  n iedaw no do Gruzyi, skąd pracz Konstanty­
nopol w yruszy ła  do B u lgary i, dając w Sofii sze­
reg  przedstaw ień. Obecnie tow arzystw o artysty­
czne gości w  Białogrodiziie, gdzie zam ierza spę­
dzić sezon z im ow y, da jąc przedstaw ien ia w  te- 
atrae narodowym .

K ilk a  z w yb itn ie jszych  osób z  pośród perso- 
naiu padło w  drodze o fia rą  epidem ii, k ilk a  zno­
w u  jarzcze w  R osyi popełn iło samobójstwo.

Likwldauya Banka Austro-Wsjprskifg j
R ząd w ęg iersk i rozpocznie w  najbliższych 

dniach układy z dyrekcyą  Banku Austro W ę­
giersk iego w spraw ie lik w id a c ji te: ir»s:.v,ucvi. 
W  tym  celu uda się do W iednis kom isya m in i­
sterstwa spraw  zagranicznych. ażebv ponadto 
unorm ować stosunek Banku do państwa wę-

palń jest n iem ożliw a, 'w ięc należy uspołecznić 
także fabryk i m etalurgiczne i huty, zw łaszcza, 
że obie te  gałęzie w ytw órczości zupełn ie dojtnza- 
ły  do socyalizacyi, przyczem kopaln ie i f :  b ryk i 
znajdu ją  się naw et na jednym  teren ie i  są n ie­
jako  zw iązane ze sobą loka ln ie".

Sprawa socya lizacyi kopalń uitkwira w ięc na 
raz i en a martwwm punkcie. Państw ow a Rada 
gospodarcza w y łon iła  „kom isyę porozumnewa- 
w ozą " z 14 osób, która m a na celu uzgodnić ja ­
ko  tako żądania robotników  z żądaniam i kapi­
ta listów . K om isya  ta, bak samo jako w spom nia­
na podkom isya, dzia ła  w  Essen, w  ośrodku 'prze 
m rsh i w ęglow ego  i m etalowego.

C5iw!!n bieSaca.
f t E f i e n d a r z y i - t :

Św. Młodzianków „

Wschód słońca: 8‘36. I  / K

Zachód słońca: 3‘43 

Długość dnia: 7 35.

TEATR  IM. JU LIU SZA  SŁOW ACKIEGO
Wtorek: ..Orlątko",
Środa- „Orlatkc"
Czwartek: „Orlątko*'.

TEATR  PO W SZFC H N Y
Wtorek: „Za dawnych dobrychs.czasów'.
Środa: „P rzew odn ik  tatrzański".

T E A T R  „BAGATELA**
W torek: „Powódź".
Środa: „Powódź".
Czwartek: „Powódź".
Piątek o godz. 7.30 i 11: Wieczory Sylwestrowe.

O PBRE .SA IL IA C H
Wtorek: „Dziewczę z tłolandyi".
Środa: „Dziewczę z Helandyi".
Czwartek: „Dziewczę z Holaiidyi".
W YKŁADY W  DOMU ARTYSTÓW fPlsc b .  Ducha) 

w zarządzie kiafcowdPenc Związku literałów.
Wtorek. J. Flach: „Gwiazdy teatralne" cz. I. Sara 

Bernhardt.
Środa J. F a-h : „Gwiazdy teatralne1', cz. II. Ileljna  

Modrzejewska.

FSJŁLEGIUTH W YKŁADÓW  NAUKOW YCH {RYNEK  
GŁÓWNY LINIA .4 B I. 39Y

Wtorek. Julian Pagaczęwski: .Rafael iak> twórca 
kartonów do arrąsów kaplicy Svkst\ isktej"

te j K w esty ! przysługu je także Radzie naczelnej 
Banku Austro-W ęgiersk iego.

B watkę z  pornografią w  Polsce,
N e  mocy traktatu w ersalsk iego Po lska  zobo­

w ią za ła  się przystąpić do szeregu konwencyj. 
m iędzynarodow ych, m iędzy innem i zobow iąza­
n ie to odnosi się do zoiwiartej w  Paryżu  dnia 4. 
m aja  1910 roku konwencyi, dotyczącej zakazu, 
rozpow szechniianja nam publikacyj porncgya- 
ficanych. V.Tediug artykułu  I-go  tej konwencyi, 
każde z  m ocarstw  kontrahentów  zobow iązu je 
s ię  ustanow ić odnośny urząd, k tóry pow in ien  
m ieć za  zadanie: 1) zbierać w iadom ości, m ogą­
ce u łatw ić paszukrwanie i ukrócanie przestęp­
stw a  z  zakresu publikacyi pornograficznych  
pism , rysunków , obrazów  i  t  p.; 2) udzielać w ia  
domości, które daw ałyby możność zatam ow ania 
dow ozu  publikacyj pornograficznych  i przyspie 
szen ia in geren cy i sądowej w  granicach prawo­
daw stw a w ew nętrznego; 3) zaiwiadamiać o prze 

i  p irech , tyczących się konwencyi, które w eszły 
; lub m ają w ejść  w  życie vf jego  państwie.

Przystąp ien ie zatem P o lsk i do konw encyi z 
4 m aja  1910 posiada w ie lk ie  znaczenie dla mo­
ralnego poziom u mas, a  zw łaszcza m łodzieży. 
W ykonyw an ie  przep isów  tej konw encyi unie­
m ożliw i sprowadzanie z  zagran icy rysunków  i  
fo togra fij pornograficznych , oraz pornograficz­
nych film ów .

Śrooa, red. Mmii haocker: fiituryzmis

P O LA C Y A M E R Y K A Ń SC Y  N A  ODBUDOWĘ W A ­
W E L U . Ministerstwo spraw zagi„nicznvch na do-fa­
lo do prezydynm miaste kwotę 125.415 marek pol­
skich na fundusz odbudowy Wawelu złożona przez, 
urzędników konsulatu w Nowym Jorku z okazyi 
imienin eren. konsula p. Grabowskiego.

GPYSIK N A  K A R T Y . Grysik kukurudziany wy­
dadzą konsumy i sklepy reionowe od czwartku 30 
brr., po 25 dker. na osobę w  cenie po 33 Mk. za 1 ksr. 
za odłączeniem 110 odcinka mącznego lesitymacyi 
zbiorowej.

POYJODZ W  „B A G A T E L I". Zapov iedziana ' na 
dzisiaj premiera głośnej „Powodzi" Henninga Ber­
bera zainteresowała żywo wszystkie niemal sfery 
teatralnego Krakowa. Nieliczne pozostałe ieszcze bi­
lety wa dzisiejsza oremiere nabywać można przy ka­
sie teatru.

NOC SYLW ESTROW A W „B A G A T E L I" zapowia­
da się świetnie Popyt na bilety jest ogromny a to
'zarówno na wieczorne >a:k nocne p-.że-drtawienie 
Zamówienia na bilety przyjmuje kasa.

Z TEATRU F O W S ^O E N E G O  Dziś .'lubiona ope­
retka Stolca „Za dawnych dobrych czasów", iut.ro 
wyhprny wodewil Krumłowskieeo i Konto:"; ..Prze­
wodnik tarzański" we czwartek zaś wchodzi ;ia re­
pertuar bardzo dawno w Krak iwij n:e grana, da- 
skcnala. pełna humoru komedya niszaponmiane;

ifi
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?pć?ki nuforskiei Abrahamowicza i Ruszkowskiego
pt. . ksTnże pan“.

DW A W IECZORY SYLW ESTR O W E W  TEATRZE
I.C: v JOL CI. Tradycyjne wieczory sylwestrowe od­
będą sie w „Nowościach*- w  piątek 31 bm. o godz. 
r>'i wielka rewia operetkowa w 12 obrazach pt. „Rok 

z udziałem wszystkich artystów'. O godz. 10.30 
..Noc sylwestrowa**, atrakeya której bodzie aktówka 
ckiuicznościowa „Migrena sylwestrowa**. W  czyści 
-piewnej oprócz artystów „Nowości-* wystąpią go­
ścinnie pp. W. Poraj-Roreeka. W yrwicz i S. Turski. 
W  części baletowej pp. Nelie. Czernekówna E. P i- 
iat^ki i Uilieli.

SI'O W. ZAPOMOGO Y/E ERUKAEZY ERAKO W - 
trii-CIi. Kraków. Rynek gl. 12. III. piętro, urządza 
w dniu 31 grudnia 1020 r. w  lokalu własnym zabawę 
sylwestrowa. Wstęp dozwolony do godz. 12 i tylko 
za zwrotem zaproszeń, które wydaje codziennie od 
godz. 7 do 8 komitet.

W IE LK IE  REYUE HUMORU odbedzie sie dnia 31 
km, w Sylwestra w sali „Sokola** z udziałem na- 
r̂ zcch najznakomitszych humorystów oraz głośnej 
pieśniarki Józefy Borowskiej. Sprzedaż biletów u J. 
Rudnickiego Linia A — B jest wyjątkowo ożywiona.

M ARYLA GREMO 8 letnia tancerka, ulubienica 
publiczności krakowskiej po swoich tryumfach w 
Warszawie wystani u nas tylko jeden raz w  nie­
dziele dnia 2 stycznia w  „Sokole**. Bilety sa już do 
nabycia u J. Rudnickiego. Linia A— B

( \) NA  PLEBISCYT GÓRNOŚLĄSKI ofiarował 
personal państw, urzędu walki z lichwa 2 procent, 
od swej pensyj.

E L A  OFIAR FOGROMÓW N A  UKRAINIE. One- 
cdaj pod przewodnictwem pr»».esa gminy izraeiic- 
kiei dra R. Lnndaua odbvlo sie zgromadzenie w  spra 
wie niesienia pomocy żydowskim ofiarom pogromów 
na l krainie. Po przemówieniu przewodniczącego, 
l;tórv wskazał na obowiązki społeczeństwa w tej 
mierze, zgromadzenie uchwaliło wybrać komitet dla 
zbierania datków. Przewodniczącym komitetu wy. 
brano rm. dra R. Landaua. iego zastępca wicepr. J. 
Sarego. sekretarzami dra A. Grossa i dra O. Thona.

(v ) TAJNE FAERYKI SACHARYNY W  KRAKO­
W IE. W  tych dniach wykryto w  Krakowie przy ul. 
Wąskiej 1. 4. na Kazimierzu —  tainu „fabrykę** sa­
charyny. Urządzona ona była na strychu, w  specyal- 
nym pokoju, który służył zarazem dwom pracują­
cym tamże robtnikom Lejzorowi Gruenbaumowi i 
Matysowi Kauftheilowi za pomieszkanie. Robotnicy 
ci wynajęci byli przez niejaka Libertowa. a wyra­
biali dziennie 8 kg. sacharyny, pd v organa państw
przodu walki z lichwą wkroczyły do ..fabryki*-, za- 

Znaleziono li­sta i\- robotników przy pełnei pracy, 
czrte Przybory i matervn?v służące do fabrykacyi sa­
charyny. klóre wraz z maszvna skonfiskowano, ro­
botników zaś aresztowano. Druga „fabryko** sacha­
ryny wykryto przy ul Miodowej 21. również na Ka- f  również i
eimlerzu u Mojżesza Goldfadena. gdzie znaleziono - — a aJ*2 Ceny
rów nież sporą ilość sacharyny .oraz różne przybory
pomocnicze, które skon fi ’ " - * -------*— ■"nn ♦orri
riein kiego Marka Fajerst 
odbiorcę sacharyny z do _ 
cieiom powyższych fabryk wytoczone beda
n ia  sadowe. .„„  , . . e.

u  dziecka  w ystąp iły  „k lasyczne sym ptom aty 
choroby". Potem  znowu krew  dziecka i m ałp 
zaszczepiono trzem  małpom, z  których  dw ie za ­
chorowały.

Oczekuje się obecnie urzędowego śledztwa, 
któroby w ykazało , skąd lekarze w z ię li dziecko 
do tak osobliwego a niebezpiecznego ekspery­
mentu.

C Z A R N Y  D Z IE Ń  W  LO N D YNIE , (m-m ) S to li­
ca A n g lii naw iedzona została — w edług don ie­
sień pism  londyńskich  — osob liwem  zjaw iskiem . 
Oto noc rozp ięła  swój czarny płaszcz ponad m iar 
stem na 3G godzin. Zegary  daw no ju ż w skazy­
wały godziny, które oznaczają dzień, a tym cza­
sem n ie chciało się rozw idn ić. Ludzie p rzyw y­
kli po nocnej pracy spać do południa, budzili 
się z przerażeniem , sądząc, ze przespali dzień. 
Gęste zw a ły  chm ur o tu liły  m iasto i  okolicę i  n ie  
ustępowały przed jasnością dnia, zam ykały one 
londyńskim  dymom, gorącem u oddechow i pra- 
cy — drogę w  przestworza i  n ie przepuszczały 
prom ieni słonecznych. M iasto spow ite było w  
czarną m glę dymu, którą na ulicach słabo roz­
jaśn ia ły  lam py elektryczne. M alarze podziw ia li 
grę św iatła w m orzu czarnych m gieł, a neura­
stenicy dostawiali ataków* rozdrażn ienia. W  C ity  
musiano odw ołać ja rm ark  wełniany, ponieważ 
niepodobna było  oglądać próbek. W  H ydepark 
Com er, — dzie ln icy  n iezbyt bezpiecznej usta­
w iono latarn ie naJtowe i  acetylenowe, aby u- 
trudnlć apaszom  ich operacye. N a  B lack fria rs  
B ridge w idziano, ja k  m ewa uderzyw szy się o 
tram w aj padła ogłuszona na ziem ię. Zanotow a­
no też k ilk a  zderzeń pojazdów  bez pow ażn iej­
szych skutków".

P A F Y Ż  N IE  CHCE TA Ń C ZYĆ .- (m  m) W  P a ­
ryżu, jak  donoszą pism a tam tejsze, zaczyna po­
w o li słabnąć szał tańca. Rozm aite „pa la is de 
danse'*, które poprzednio rob iły  św ietne intere- 

i sy, zaczynają narzekać na m alejącą  frekwencyę.
* Publiczność znudzona m onotonią egzotycznych 

tańców* — przestaje entuzyazm ować saę najsen- 
sacyjn iejszem i nawet: m iędzynarodow ym i a trak- 
cyam i tanecznem i. Bezw ątpien ia odstraszająco 
rów n ież d zia ła ją  ceny wi lokalach z tańcamŁ 
Paryżan ie  dochodzą w ięc do przekonania, że da--1 „ i- -  .................* -

Z ZAPISK Ó W  POLICYJNYCH. Wczoraj are

j z kiepskim  rumem.
W łaścic ie le  loka li z tańcam i są zrozpaczeni

śztowano w Krakowie F r Bochenka ....
żvn kfóry wraz z nieznanvm wspólnikiem  ___  ,
nr. szkodę Centr, Związku Roln. przv ul. Łobzow- i 
v!<’ei nare koni wartości 80.000 marek. Koni nie o- *! 
»':ebrnno. Za kradzież garderoby, biżutenT i artykn- f 

nożywczych łącznej wartości 10.000

z Czy- 1 zam ierza ją  posprzedawać sw e „etablissem ents",

!ew

ul. Gcr- 
skradł 5>ri

Ayuii iduz.uc.i ..w, - . - . marek na
diodo d . A. Tesaurowei przy ulicy Slaszica 5, are­

sztowano służąca Katarzynę Bieniak łat 19.
(x ) W ŁAM AN IA . W  nocy z 2i na 25 włamali sie 

nieznani sprawcy do sklepu z towarami bławatny- 
jrii Abrahama Rrandesa. przy ul Stradom 23. gdzie 
diradli 49 zwoi płótna wartości 200.000 marek. Do 
spiżarni restauratora Salomona Kubie prz 
11 u ci v 20. wkradł sie nieznany złodziei i 
kg. smalcu, spora ilość bitego drobiu i 
mięsa.

TRZĘSIENIE ZIEMI W  CHINACH. Z Szanghaju , 
donoszą iż wskutek siinego trzęsienia ziemi w  pro- j 
witicci Kan-su zginęło około 2000 osób. Wiele miast { 
legio w gruzach

[  K rak ó w , Sz<sza$3&sfca 7,
E tro iu

które straiciły już laski kapryśnej paryskiej pu­
bliczności.

(1.) ŚM IERĆ W SK UTEK  W Y R W A N IA  S Z? -  
EÓW , W  Londyn ie zmarł przed paoru Aniam i 
Francuz nazwiskiem  Dubois, wskutek silnego
krwotoku, w yw ołanego ciekawemii okoliczno­
ściam i. Oto Dubois udał się do  dentysty, w  celu  
w yrw an ia  dziw ięciu  zębów spróchniałych. Ope- 
racya ta spowodowała s ilny krwotok, którego 
dentysta nie m ógł zahamować. Paicyeuta prze- 

wolowego w ieziono do szpitala, gd z ie  letkamze próbowali 
| wszystkich  m ożliw ych  środków, n ie po tra fili je 

dnak zatrzym ać upływu k rw i. Chory" um arł .po 
ośmnastu dniach, u traciw szy ostatn ią  kroplę 
lcrwi. T ransfuzya  k rw i żony chorego i  jednego 
z jego przy jac ió ł okazała się bezskuteczną.

K orony czesko-słowackie go tów ka  72 
k i 730, 770. L e i rum uńskie gotów ka 7 
w łosk ie gotów ka 21, 23.

Akcye Tow. handl. i  przom.: Pols 
han dl. („P . T. H .‘‘ ) o fiar. 650, żąd. SCO,
650— 770. Handl. Spółka akc. „Impe.\“  o., 
żąd. 450, transakc. 425. „P o lsk i G leb " T o ; . . 
portowo-handl. o fia r. 2350, żąd. 2450, transakc. 
2400— 2375. Z ie len iew sk i ofiar. 5300, żąd. 5500, 
tnainsaikc. 5350— 5425. W arsz. Spółka akc. budo­
w y  parow ozów  o fiar. 8200, żąd. 8100, transakc. 
8300. „L em iesz " fab ryk i maszyn roln iczych o- 
fiar. 6000, żąd. 6200. „T rzeb in ia " fabryka, maszyn 
i  narzędzi roln. o fia r. 3100, żąd. 3400, transakc. 
3400— 3150. „A u tom otor" fabryka  sam ochodów 
ofiar. 2500, żąd. 2650, transakc. 2600— 2550. „G ór­
k a " fabryka  cementu ofiar. 4900, żąd. 51-0, trans 
akc. 5000. Galie. akc. Zak łady góm . Siersza o- 
fiar. 4200, żąd. 4400, transakc. 4250— 4350. „T e -  
p ege " Tow . d la  przedsięb. górniczych ofiar. 
7500, żąd. 7700, transakc. 77*30— 7650. Po łyka  N a­
fta  ofiar. 4500, żąd. 5000, transakc. 4350— 5000. 
E lek trow n ia  w  S ierszy o fia r. 4000, żąd. 4200. 
„O ikos" T . A . o fia r. 4400, żąd. 4600, transakc. 
4600. „P eze t"  Powszechne zakłady budowl. ofiar. 
1400, żąd. 1500. Fabryka  przetw orów  tłuszcz, w  
T rzeb in i o fiar. 3000, żąd. 3400. „K rak u s" Zjcdn. 
fab ryk i przetw orów  w yskokow ych  o fia r. 3400, 
żąd. 3600, transakc. 3500.

W arszawa (te l. M.). N a  dzisiejszem  zebraniu  
gie łdow em  temdoneya była  n iejednolita , a kur­
sy pod legały  różnym  zm ianom . P rzy  końcu ze­
bran ia  tendeneya się wzm ocniła. L is ty  ziem skie 
i  m ie jsk ie n ie  u lega ły  zm ianom . Akcye banko­
w e  w  m ałym  ruchu. R u b lam i obroty n iew ie l­
k ie , pmzy kursach wyższych.

G iełda: Oblig. m. W arszaw y z  1915— 16 żąd. 
211, poszuk. 206. 6% z 1917 za 100 m arek żąd. 
102, poszuk. 57. L is ty  zastawne 4 i pół pro-c. z iem  
skic transakc. 185— 185*50, żąd. 189, poszuk. 184. 
4 i  póft proc. m. W arszaw y  transakc. 207*50—  
208, żąd. 211, poszuk. 205. 5% m. Łodzi żąd. 230, 
poszuk. 226.

W a lu ty  nieraruienionie. Ruble carsk ie setk i 
418, ruble carskie 500-tki 413— 409— 410. Rubla 
dumskiie tyisdącizki 95— 89.

W iedeń (P A T ). Zam knięcie g ie łdy : Ren ta m a
renta 

pryorytety  ko-
poludniow ej 1701, Anglobank 1189*75, Bank- 

vere in  1215, Bodenkrediit 2990, austryacki Za­
kład kredytow y 1360, Bank depozytow y 10S5, 
Laenderbamk 1864, M erkur 1117, Unionbank 986, 
Biank obrotowy 858, Ż ivnostenska Banka 3400, 
ko le j północna 21.900, L w ów — C zem iow ce 3900, 
kolej austryacka 5060, ko le j połudn iowa 2575, 
A lp in y  6390, B erg und Huetten 13200, Krupp 
1800, Po ld ihuette 4745, P ragereisen  14400, Rirna 

E 4160. Skoda 3380, Z ie len iew sk i 4900, Apollo  8030,
1 Fanito 28900, G alicy jsk ie K arpaty 18600, G alicya 

29900, Schodnica 1970, S iersza 3420.
Zurych (P A T ). Kursai począ.tkowe dew jz: B er­

lin  9*10, N ow y Jork 657*50, M edyolan 22*40, P ra ­
ga  7*60, Zagrzeb  4*25, Budapeszt 1*15, Bukareszt 
8*05, W arszawa 1*10, W iedeń  1*67 i pół austrya­
cka korona stem plowana 1*15.

iy
H&ficli giełdowy.

Kraków, 28 grudnia.

urziidza od 1 lutego 1921 d is  Pa A

s i s r a g  k u r s ó w  k r o j u  d o  u ż y t k u  
p r y  w a i n e g o  s y s i a m .  u ł a t w i o n y m .

Zgłoszenia od 1 stycznia 1921 w kancelaryi uczelni 
w godz. od 10—12.

Prospekty wysyła się na żądanie darmo.

-O-

Z szerokiego świata.
N IE S Ł Y C H A N Y  E K S P E R Y M E N T  L E K A R S K I.

,'m m) W  p iśm ie lekarskicm  „A nna les  d*Institut 
Pasteur** ukazało się sprawozdanie z  ekspery­
mentu, o którym  w iadom ość poruszyła do żywe- 
r.c opinię publiczną. Au torzy artykułu dwaj bak'- 
te ryo logow ie  opow iada ją  z całą dokładnością, 
j k m ałp ie zaszczepiono osiem  centym etrów  
sześciennych k rw i chorego na odrę człow ieka, i 
jak  w 9 dni póżnic-j stw ierdzono u zw ierzęcia  
co ia w y  zaszczepionej choroby. W iadom ość ta 
uzupełniona jest następującą uwagą: k rew  cho­
rego zw ierzęcia  przeniesiono na dw ie inne m ai­
ły - i na maile dziecko. Zarów no u obu małp, jak

Telegram  w łasny „ Gońca Krahotcnhiego
BerPn, 27 grudnia, 

(la .) M in ister gospodark i publicznej ośw iad­
czył w  swem  prz-emówaeniu w  Hamburgu, iż  ję­

l i )  Usposobienie na g ie łd z ie  k rakow skiej w  S dnem  z najw ażn ie jszych  zadań N iem iec, jest 
dalszym  ciągu było n iezw yk le silne. Pra!wie o b u d o w a  n iem ieck ie j m arynark i handlowej. 
w szystk ie pap iery przem ysłowe, jak  i  handl o- { . . .  , ,  , . . , -

« > W m llOl m  {BU w pot. Ff3ntyi,
Więcej transakcyj dokonano „P o lsk ą  N a ftą ", co 
do której panow ała praw dziw a  gorączka na gieJ 
dzie. S iln ie sta ły  „Parowozy** i  „T ep ege". Z  in ­
nych papierów  znacznem zainteresówaniena o- 
ra z  pokupnością cieszyły się „K rak u s " przy. 
kursie 3500, i  „P o ls k i G lob".

Pap iery  handlowe silne. Trans akcye akcyiami 
„P . T . I I . "  rozpoczęto słabym kursem 650, w  oiąr 
gu jednak  zebrania g ie łdow ego  wskutek wzro­
stu zapotrzebowania doszły do 770. „ Im p ex " u- 
zyskał rów nież kurs wyższy. P łacono 425.

W alu ty  i dew izy  na ogół bez zm iany. S iln ie j­
sze jedyn ie m ark i n iem ieckie.

W  akcyach bankowych mich bardzo słaby. P o ­
szukiwano „P o lsk i Bank Przem ysłow y '

Telegram  w łasny „Gotlca I£raTeowfiJeiego“ .
Paryż, 27 grudnia.

(*1.) W  południowej F ran cy i szaleje śnieżyca, 
jak ie j n ie  pam ięta ją  okolice te od długich la l. 
W  Tu luzie i  oko licy  śn ieg padał gęstym i p iata­
m i przez 24 godziny bez przerw y, pokryw ając 
ziem ię zbitą w arstw ą  śnieżną, grubą na 40 cen­
tym etrów . Śnieżyca u n iem ożliw ia  ruch ko łow y 
i  tram w a jow y. P o c ią g i p rzybyw a ją  wszędzie z 
ogromijiem opóźnieniem , 

j Zaw ie je  śnieżne sza le ją  w  departam encie Per-

ipignan. Poc iąg i ku rsu ją  z trudnością, n iektóre 
musiano zupełnie wstrzym ać. Śnieżyce przerw a­
ły kom unikacyę m iast z osadam i w ie jsk iem i, 
J k tóre  są ca łkow icie  odcięte od świata. W  fab ry­
ce w  Pau lilles  szkody spowodowane opadam i

po kur-
sie 6G0. P a p ie ry  lokacyjne w  zaniedbaniu, . — - - 7 -------  * ------—  —
CE D U ŁA  K U R SO W A G IEŁD Y KRAKOW SKIEJ | b ie ż n y m i w ynoszą z górą m d ion  franków . 

Z D N IA  27 GRUDNIA .
W alu ty  i  dew izy : Dolary Stanów Zjedn. go 

tów ka 550, 600. F rank i francuskie gotów ka  30 
32*50. M ark i n iem ieck ie gotówka. 800, 845. Koro- t 
ny  aiustryackie gotów ka 90, 100, czeka 95, 105. i
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Czf Am J  A '{
przyzna Niemcom kredyt?

V£ti1śżyE "ton  (EasJ Express) Rzeczoznawcy de- 
>Eu-tam<.ntu stanu opow iedzie li się przeciwko 

'uaz*ei8ii*5 kredytu  w e o o M i .  Zasadniczy ui mo­
tyw em  negatyw nego stanowiska departamentu

stanu jest ta okoliczność, że N iem cy nie zdołają  
w yp łacie  o dszk odow ać w o jen n ych , przew idzia­
nych przez traktat p oko jow y wersalski.

Niebezpieczna niedyskrseya leadera naredowycb-dem.
W arszaw a (tel. M.). Jak szkodliw e są w ystą­

p ien ia  n iektórych  p o lib k ó w , nie liczących się 
w cale ze w zględam i na po litykę zagrcmiczTią, 
tego dowodem mowa, wygłodzona przez p. Glą- 
h ińskiego w Lodzi, a wydrukow ana w  całej o- 
sr.ov-ie przez berliński „C c ilin e r  Boersen-Cour- 
rier“, który w szczególności z nietaęoną rado­
ścią przytacza następujące cyfry, rozgłaszane 
przez dra G łgfeńskicgo, k tóry tw ierdzi, iż  -ilO 
tysięcy urzędników  w  Polsce pob ie ia  dziew ięć 
i  pół m ilia rda  pensyi. Dalej podał dr. Głąbiń-

ski, że na kolejach  polskich funkeyonuje w ię ­
cej urzędników , n iż aa  sześciokrotnej d!ugości 
dróg ko le jow ych  w Europie zachodniej. Dowóz 
tow arów  do Po lsk i wynosi 90%, zaś w yw óz ty l­
ko 3% . Im port z N iem iec w ynosi tylko 6f?» i 
dlatego m arka n iem iecka stoi tak wysoko. Pan 

,dr. Głąbiriski, przeczytawszy sprawozdanie o 
swoje m przem ów ien iu  w „Beuliner Boeresn- 
Courrier11, zrozum ie dopiero, jaką  szkodę w yrzą  
dza  państwu swojemi agitacyjn em i wystąpie­
niam i.

I państwowe, g ie łdy, banki, lecz i  całą prasę. 
It?ąd ośw iadczył na razie, że w żadne rokow a­
nia ze strajku;ącynn nje wejdzie.

ftee S S  Id lipstji jpisii ii'rositest
| W arszaw a (tel. Al.). Do R yg i w yjechał szef se- 
; kcy i gm w nego urzędu likw idacyjnego, p. Za- 
. ręba. W ie z ie  on ze sobą główne m ateryaly, do- 
| «z-ąoe^ podziału  zioła, przeznaczone dla ko- 

in jsyi finansow ej delegsicyi pokojowej.

i Angielski 2w iązex dla handlu wełną.
I Londyn (P A 1 ). „M anchester Guardian11 dono- 
; Si, że. wkrótce ma być założony now y zw iązek 
> c11a kandlu wełną, k tóry obejm ie 6 już is ln io ją- 
; cych zw iązków  przemysłu, przer: biajr.ccgo w eł­

nę i zw iązek handlarzy wełną N ow y zw iązek  
; sprzedaw ać 'będzie  towary po m ożliw ie najn iż­

szych cenach, celem  ulżenia ciężkiem u położe­
niu na rynku i otwarcia stosunków z rynkam i 
zagranicznyrni. Zwrócono się o radę do rządu 
i oczekują, że rząd użyczy pom ocy przez w ypra­
cowanie p ionów  i u łatw ien ie handlu.

Om tipi imniiiet® przeciw tte i
rzy zdemobilizowanych. Tendencyjne te wiado­
mości mają na celd: 1) utrzymanie ententy w mnie­
maniu, że na Górnym Śląsku wciąż jeszcze nie­
ma spokoju, a więc termin plebiscytu należy 
znowu odłożyć, 2) zdyskredytowanie władz koa­
licyjnych, zwłaszcza wojsk francuskich, że nie 
potrafią utrzymać porządku i spokoju na Gór­
nym Śląsku, 3) zdyskredytowanie Polski, że daje 
rzekomą ochronę bandytom i pozwala iut na 
bezkarne przekraczanie granicy.

Mii*
(P A T ) Sytcm, 27 grudnia.

Niem iecka prasa górnośląska, a za nią w roc­
ławska i berlińska od pewnego czasu tendeu- 

. cy jn ie rozpuszczają wiadomości o ciągłych ban­
dyckich napaciacn na kasy fabryczne i osoby 
pryw atne w oowodach przem ysłowych Górnego 
Siąska. W iadom ości te kończą się uwagą, że 
banciyei uciekają p iz^z gran d ę  do Polski i nie 
można icn wyśledź.ć, a rów nież, że z Polski 
przynoszą broń. N iektóre zas pisma dodają na­
wet, że bandyci śniadają się z polskich żołnie- 

ss aigass«s

Spżosa DliiiEiim w Irian® wmw ebi tera
Bukareszt (P A T ). W ied . B iuro koreisp. Z po­

łudniowe,1 części Ir lady i donoszą o w ielk ich  n i­
ebach wojsk. Rząd a.rfticlski oczekuje tam w y­
buchu niepokojów  w ielk ich  ro-zmisirów.

aisja jtóiajtiia w WiH,azai niea ttima
(P A T ) cytem, 27 grudnia.

K ontrolor koalicyjny w R> uniku w ezw ał tam­
tejszego n iem ieckiego kom isaiz.t p leb iscytowego 
pow iatow ego radcę szkolnego Romana MiinTSera 
do zlozen ia urzędu komisarza, a to z tego po­
wodu, że jest on urzędnikiem  państwowym  i ja­
ko taki w  m yśl przepisów  k o m is ji m iędzyso­
juszniczej nie ma prawa zajm ować żadnego u- 
rzędu, z w ią z ^ e g o  ze sprawą plebiscytu.

HiinśSzł sb ffliipM? c p i i f i i
Praga  (East Express) „Bohem ia“  ogłasza w w y 

łam u  świątecznem  pismo prezydenta Masaryka 
w nas ępu jącj ch słowach: „D zięku ję waszej re- 
dakcy i serdecznie za to, iż dala im  sposobność 
wyrażenia niem ieckim  obywatelom w  republice 
cze-kiej życzeń wesołych świąt. Proszę mi w ie­
rzyć, iż uważam za mój nnjw ’ększy obow iązek 
troszczyć się o to, aby radość ta trwała w p rzy­
szłości. Żyw iłem  i żyw ię  teraz nadzieję, iż  Cizesa 
wespół z obywatelam i n iem ieckim i muszą pod­
jąć wS.pólną pracę dla postępu i dobra naszego 
kraju. Zm usza nas do tego położenie naszego 
państwa i Europy, —  jest to rów nież nakaz hi- , 
story i. Proszę więc m ego oświadczana nie uwa­
żać za okolicznościowy, sentym entalny wyraz 
uczuć, przeciwnie jest to sform ułowanie mego i 
pobtycz: ego programu. Spodziewam się, że me- j 
żow ie wszystkich stronnictw  zgtulzą się ze mną, 
a od szczerej zgody tylko jeden krok do czynu'*. ; 
Podpisano Tom asz Gustaw Masa ryk.

fteta psmta od popi ta ft*
Pa  ry ż  (P A T ). W ied . B iuro koresp. „Chicago 

Tribune“  donosi z Aten; Zapew n ia ją  tutaj, że 
książę greck i Jerzy w yjedzie  we środę do P a ­
ryża. Polecono mu, aby zapew nił rządy koa li­
cyjne, że G re c y ! będzie kontynuowała po litykę 
Yenizelusa. Polecono inu rów nież, aby przedło­
żył poważne gw araneye d la  tego kierunku po­
litycznego nowego rządu.

Praga (East Express) W ydzia ł wykonawczy 
zarządu niem ieckich party j soc. dem. odbył 23 
hm. w  Cieplicach konferencyę, na której posta­
nowiono wspólnie z czeskim i socyalnym i demo­
kratam i obu kierunków  pracować nad wypełnie 
niein przyrzeczenia rządowego, dotyczącego go­
spodarki aprow izacyjnej. Polecono sekretaryato- 
w j w ypracować ordynacyę wyborczą na kongres 
proletaryatu . Postanowiono, że posłow ie soc. 
dem. niem ieccy razem z czeskim i w yw ierać bę­
dą nacisk w  Zgrom adzeniu  Narodowein, ce-lem 
przy jęc ia  ustawy o  radach robotniczych. Co do 
stra jku  kom unistycznego postanowiono wezwać 
rząd do zniesiena wszystkich ustaw w yją tko­
wych. Zarząd stw ierdził, że przyłączen ie się ko­
m unistów  niem ieckich do strajku  komunistycz­
nego czeskiego było zbrodnią, popełnioną na in ­
teresach rewolucyjnego proletaryatu. S tw ier­
dzono, że jest to c iężk ie przekroczenie dyscypli­
ny partyjnej.

W ojenny Za k ła d  K re d yto w y
Lwów. (P A T ) Minister skarbu dr Steczkowski 

w  porozumieniu z galicyjskim urzędem likwi­
dacyjnym rozporządzeniem z duia 15 b:n. roz­
szerzył zakres działania Galicyjskiego Yśojenne- 
go Zakładu Kredytowego we Lwowie na cały 
obszar Rzeczypospo.dej Polskiej i upoważnił 
dyrekcyę do uiwurzenia filii w Warszawie.

Criia slraikń tslefaniczno-tel̂ialitmsga w fesiijL
Wiedeń (East Expres&). Po zakończeniu straj 

ku na ko le i południowej i  w  tram w ajach  w ie ­
deńskich, groz i A u stry i now y strajk. Oto w szy­
scy zorgan izow ani telegra fiśc i i telefoniści v y- 
st os owa li do rządu ultim atum , żądając ukróce­
n ia  lich w y i  przyspieszenia ogólnej zn iżki cen.
0  ile  do środy rząd n ie w ejdzie w rokowania, 
w  całej A u stry i wybuchnie strajk telefon istów
1 te legra fistów . —  Obejm ie on nie ty lko urzędy

Okradzenie poczty
Lubnn. ikAT) W diru 24 bm. rano na poczcu 

lubelskiej zauważóho, iż niewiadomi sprawcy do­
stawszy się do pokoju, w  którym mieściła się ka­
sa pocztowa, skradli z niej pułtora miliona matat.

B E Ż

Górnego SCąska
Polska

NIE EĘOZIE POTĘŻNA i SZCZĘŚLIWA
Składajcie ofiary na plebiscyt!

Plebiscyt na Górnym Śląsku
wymaga jedności i ofiarności całego 

N A R O S U .  

Czyś zrobił co dla plebiscytu?
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ŚWIATOWEJ SŁAWY
BIBULKi I TUTKI CYOARETOWS

Pasta „M A R Y “ dzięki swym własnościom chemicznym czyn i 
sk ó rę  od porn ą  n a  w irgoć , za p o b ie ga  pękan iu  i nada je  obuw iu

p iękny  po łysk . 2807
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d c 3łarcza jed yn !e f in ro m  W n d Ł w  dowolnych d łu gośc iach  1 grubościach

Fabryka „AśpĄ‘% Lwów* Sakramesttek 16.
T ylko  z  w odnym  znak iem  na b ib u łc e  „Szafceilta*1.
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D rożdże
do nabycia hurtownie w Składach głównych:

w Krakowie, ul. św. Jana 3,
v  Tarnowie, Nowrm Sąan , Rzeszowie, Łańcucie,

Jarosisw.u, Przemyślu.
D s i s i k z n i s  w  h E f c d f a e h  k o i c n t a t a y c h .  “ 3
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Co nabycia v/a wszystkich  
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m*r/-.-ch i t. p. 2593 
Csnsr rs^rezentzryz na Polskę: 
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Podarki gwiazdkowe
kwiaty, kosze, jardiniery
wykonane artystycznie poleca

W . G ó is k a  2839
Pracownia kwiatów sztucznych 
“ ra iów, ul. Fkryahska 18, II p.

Darmo
otrzyma każdy /.a 3 połamane 
płyty 1 całą według ■wyboru. 
Zapalniczki, kamyki do tychże, 
bateryo oraz towary ya.anteryjne
poleca w wielkim wyborze 
liurtowuie i c/.ąśeiowo 27b5
u:ja!1 ilEtłrei, Kraków, Grodzka .3

Krój 5 szyc5e.
Z "owodu podrożenia robót krawieckich każda prakty­

czna Fani może w krótkim czasie wyuczyć się kroju i szycia

w szkołę kroju „Józefina", ul. D ługa 11.
Kurs zacznie się 3-go stycznia 195

w • i —
P \ * s[ - Ł* us c zq ln e  i praklyozne gospodynią I

s w o j ą  bi el i zną u ż y w a j ą c  zn ano  I  
iiO^IOwi mydio krajowe z marna oohronną |

„ O r z e / * .

J I J S Ł ©  r  '• C S T W f f f i  |
•«3£*

OCHRONNA. £

do n t y d a .

Generalny zastępca:
pff:i; kicnął Hf i stein, Krakćw. i

ó      •
•i. r.r;r ja 8 iM 8 a iw s a «w B W «H M »a e iB M ł im raii»iy

S z k i c t s f l s w i s o b m
dostarcza natychmiast w  ładunkach wa­
gonowych z prawem wywozu do Bolski

[[Iłlsrasclin. Ges. m. b. II Hiiiieg
IWahr. Ostra u. 2i8j

I I I I I
P R O N T A "
SPÓŁKA Z OGRAN. ODPOW.

Kraków , ulica św. Gertrudy I. 25

Lwów , Hotel Francuski, pi, Maryacki 5

Bogumin

W iedeń  I, Schottenbastei 11

Śniatyn, granica polsko-rumuńska

Nrepolokowice, granica rumuńsko- 
poiska. 2648

2777
=  M A  0 3 e € M Y  S iZ O H

oferuje hrma

H. W U LKAN , CIESZYN
po najtańszych cenach w  większych ilościach 
z wolnym wywozem tylko dla odsprzedawców

S IEC ZK A R N IE, M ŁYN K I
■ =  i n o ż a  s i^ c zk a H A . =

fam 

JB Im s

Opony i kiszki amerykańskie
rozmi*«-Aw- 760 XdO, 820X120, 880 ĵ 120, 895X135 

i 935 X  135 2886
dostarcza ze składu

Biuro Rolniczo-Techniczne
Inż. St. Nawzkowski Sp, z ogr. cdp.

Warszawa, Kredytowa 4
Ad< e s  te ogr. „C eniropług*.

Ilu i lU lN I l łU !

„ P O L O N I A ”
JOZEFA CZERMIŃSKIEGO

Kraków, plac WIY. Świętych 8

wykonuje wszelkie zlecenia w za­
kres spedycyi wchodzące. Prze­

prowadza transpoi ty mebli. 2«io
Powierzom roboty uskutecznia szj^ko 

i solidnie.

mmm ih iiy  » r
1) . os ark* 4 Va i 5 stop. JDeericga
2) Zaiw arki 4 /2 i 5 stoo. ,
3- t3nopowiąza ki „
4) Grabiarki boune „

dostarcza w >rost ze składu w Warszawie, póki zapas starczy

BtURO RCLNiCZO-TECHNiCZNE 

In i. St. M a ja k o w s k i Sp. z ogr, odp.
Warszawa, ul. Kredytowa 4. Adres tolegr. „Ce-tropług".

*  u s u w a  z a c z f t r t w ie r S ie n ie  t w a r z y  5

* i rćj a, orai &ar«y ńs* |  ;
S. cSai^ie J e j  a iią # ia2 *< n y  w y g i ą d .  | j

* Do nabycia w sinadach żpie.iii., a;jU';ach i (;i.'iun'ic;y?sh. »* w
$ 4 *  »u słio s w (łaj. e  i

m
„i.

lisów, kun

Kupuje w  każdej ilości po na wyżs/.ycti cenach

Skład Fuier Antoniego Trąbki Syn
Krakć w, ul. Szewsi.a 12. 2631
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